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Podpisany komitet przedwyborczy dla W. 
Ks. Poznańskiego podaje niniejszćm do wiadomo­
ści interesowanych wyborców, że w myśl § 4 
projektu do ustawy wyborczej, przez koło sejmo­
we polskie uchwalonego, mianowani zostali męża­
mi zaufania do przedwstępnych czynności przy 
zbliżających się wyborach do sejmu pruskiego 
i sejmu północno-niemieckiego, następujący oby­
watele :

1. Na powiat Babimostski, Wny S. Gajewski, 
w Wolsztynie.

2. Na powiat Bukowski, Wny W. Łącki, w Po­
sadowię.

3. Na powiat Bydgoski, Wny F. Grabski,
w Strzelewie.

4. Na powiat Chodzieski, Wny S. Graff, 
w Próchnowie.

5. Na powiat Czarnkowski, Wny dr. H. Szu- 
man, we Władysławowie.

6. Na powiat ¡Gnieźnieński, Wny Budzyński, 
w Kleryce.

7. Na powiat Inowrocławski, Wny A. Mosz- 
czeński, w Rrzeczycj.

8. Na powiat Kościański, Wny K. Chłapo­
wski, w Kopaszewie.

9. Na powiat Krobski, JWny S. hr. Czar­
necki, w Pakosławiu.

10. Na powiat Krotoszyński, Wny A. baron 
Graeve, w Karolewie.

11. Na powiat Międzychodzki, JWny A. lir. 
Kwilecki, w Kwilczu.

12. Na powiat Międzyrzecki, Wny T, Bro­
nikowski, w Kosieczynie.

13. Na powiat Mogilnicki, Wny J. Arnd, 
w Dobieszewicach.

14. Na powiat Obornicki, Wny J. Mielęcki, 
w Nieszawie.

15. Na powiat Odolanowski, Wny Braunek, 
w Pogrzybowie.

16. Na powiat Ostrzeszowski, Wny Sulimier- 
ski, w Domaninie.

17. Na miasto Poznań Wny Dr. J. Szafar- 
kiewicz w Poznaniu.

18. Na powiat Poznański JWny M. hr. Bniń- 
ski w Pamiątkowie.

19. Na powiat Pleszewski Wny S. Sczaniecki 
w Karminie.

20. Na powiat Średzki JWny W. hr. Szółdr- 
ski w Brodowie.

21. Na powiat Śremski Wny A. Raczyński 
w Psarskiem.

22. Na powiat Szamotulski Wny cS. Kurna­
towski w Pożarowie.

23. Na powiat Szubiński JWny L. hr. Skó- 
rzewski w Łabiszynie.

Chleb bez soli.
Powieść

z czasów rozbioru Rzeczypospolitej Polskiej
przez

Jana Zacharjasiewlcza.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 53, 54, 55, 56, 65, 68, 69, 71, 
73, 76, 79, 82, 85, 87, 88, 90, 92, 94, 96, 100, 102, 105, 108, 

113, 115, 116, 117, 118 i 119.)
XXXVI.

Noc była ciemna. Jesienny wiatr przeciągał smu­
tno po ulicach stolicy. Niebo osłoniło się jedną, szarą 
chmurą, która żadnćj gwiazdki nie przepuściła. Z poza 
murów, otaczających ogrody, wychylały się nagie gałę­
zie, z których już liście opadły.

Okna dolne po większćj części były już ciemne. 
Mieszkańcy udali się już na spoczynek. Tylko na pier­
wszych piętrach widać jeszcze było światło, a czasami 
zalatywały z tamtąd śpiewy i tony muzyki.

Dziwnie wyglądała drużyna idąca w swaty po rękę 
panny. Kilkanaście szabel pobrzękiwało głucho po nie­
równych kamieniach, chociaż pan Kasper zalecił jak naj­
większą ostrożność. Patrole bowiem wojskowe przecią­
gały gęsto przez ulice.

Na samćm czele szedł Szucki. Miał na sobie ten sam 
kontusz granatowy, opasany pasem jedwabnym, w jakim 
był na pokojach JMPana Janusza Korwina. Był tego 
przekonania, że akt niniejszy, chociaż miał się odbyć 
ba ulicy, nie mnićj był uroczysty od formalnych zalo­
tów w domu panny. Nawet czapkę kilka razy popra­
wiał na głowie, aby jćj nadać potrzebną w takim razie 
fantazyą. Przechodząc koło klasztoru 00. Bazylianów, 
westchnął do Boga i po cichu odmówił modlitwę, pro- 
8z4c go o pomoc w tak ważnćj przygodzie życia!

Nie mnićj uroczyście szedł przy nim pierwszy swat 
' starosta JMPan Kasper. I on miał dzisiaj ubiór od­
świętny, a w ręku trzymał grube łosiowe rękawiczki, 
które oznaczały zawsze pewną uroczystość. Twarz miał 
pełną namaszczenia, jak swatowi przystało, i odkrząki-

24. Na powiat Wągrowiecki Wny K. Bu- 
chowski w Pomarzankach.

25. Na powiat Wrzesiński Wny Hulewicz 
w Młodziejewicach.

26. Na powiat Wschowski Wny H. Szcza­
wiński w Lesznie.

27. Na powiat Wyżyski Wny J. Sikorski 
w Jeziorkach.

Wymienieni mężowie zaufania mocni są na­
znaczać, w razie nieprzewidzianej przeszkody, za­
stępców w miejsce swoje.

Poznań, 29 maja 1870.
Komitet przedwyborczy dla W. Ks. Po­

znańskiego.
O7. E&cnikoirski. BEŻ, tir. Poniński. 

li. Mosiński.

POZNAŃ, 30 maja.
Wiadomości z Wiednia o rezultacie rokowań no­

tablów galicyjskich z hr. Potockim są sprzeczne. Pod­
czas gdy Kraj wciąż utrzymuje, że układy te nie są 
czćra inrtćm jak komedyą, odegraną przez prezesa gabi­
netu z Polakami, i że koledzy p. Potockiego otwarcie 
oświadczyli, iż ua żądania notablów galicyjskich zgodzić 
się nie mogą, nie chcąc brać na siebie żadnćj odpowie­
dzialności przed przyszłą radą państwa; — Czas, który 
zwykle najlepsze miewa z Wiednia informacye, ogłasza 
następujący z soboty telegram wiedeński: „Rada mi­
nistrów już powzięła decyzyą względem żądań pol­
skich: przystała na ministra dla Galicyi; oświad­
czyła się za rozwojem autonomii w zakresie ustawo­
dawczym w duchu rezolucyi, lubo nie w tak obszer- 
nćj formie; odrzuciła odpowiedzialny rząd* krajowy 
jako taki, i to jak słychać, z powodów zagranicznćj po­
lityki; a swoją drogą ministeryum postanowiło nadać 
namiestnictwu samodzielność zupełną w sprawach 
krajowi powierzonych i wszelkierni silami popierać wcie­
lenie Wydziału kr,u jo w ego do namiestnictwa, jeżeli 
sejm to uzna za stósowne; aby położyć koniec dualiz­
mowi władzy krajowćj,, i nadać .korporacyom autono­
micznym większą powagę, jeżeli namiestnictwo będzie 
musiało wykonywać uchwały, naprzyklad rad powiato­
wych. Co się tyczy rządu odpowiedzialnego, ministe­
ryum powiedziało ostatnie słowo; co się tyczy rozwoju 
usta woda w czego, rząd może jeszcze dalćj pójdzie. 
Zresztą, wiele zależy od usposobienia przyszlćj Rady 
państwa. Dziś (28 bm.) hr. Potocki ma uwiadomić 
Polaków o uchwale narady ministrów.“—Otóż najnowsze 
z Wiednia doniesienie, którego potwierdzenia dotąd nie 
ma. — Tymczasem w Galicyi ruch polityczny się wzma­
ga a pp. Szymon Samelsohn, Franciszek Smolka i Flo- 
ryan Zlemiałkowski (zobacz dzisiejszą korespondencyą 
lwowską) zwołują ua dzień 8 czerwca zjazd przedstawi­
cieli różnych stronnictw, by sprowadzić ostateczne tychże 
porozumienie oraz wytknięcie programu, którego kraj 
względem rządu stanowczo ma się trzymać. Dotąd 
bowiem tyle jest w Galicyi programów i programików, 
iż w chaosie tym trudno s ę rozpatrzeć mnićj wtaje­
mniczonemu w zakulisowe działanie rozmaitych stron-

; wał za każdym krokiem, jakby się gotował do orator- 
i skićj w takim razie perory.

Inni z drużyny byli także uroczystością chwili prze­
jęci. Postępowali w milczeniu myśląc o tćm, czy panna 
przyjmie rękę kawalera, czy całą drużynę zaprosi na 
czarną polewkę. Na szarym końcu już nie było tych min 

> uroczystych, tylko wesołość i nadzieja stoczenia w razie 
potrzeby małćj bójki z konwojem starościny. Była to 
drobna szlachta, która co dopiero z obozu powróciła. 
Kilkotygodniowy wypoczynek w gospodzie pokurczył jćj 
żyły, które rada była teraz w jakibądź sposób wy­
prostować.

Orszak zbrojny, idący po słowo do panny, wyglądał 
zupełnie jak posuwająca się naprzód straż obozu kon- 
federackiego.

W milczeniu przeszli wszyscy przez Krakowskie. 
Szczęśliwie także minęli Nowy świat i dotarli do „Trzech 
Krzyży.“

Tutaj potrzeba było spuścić się na dół drużyną, 
która dzisiaj tworzy ulicę Książęcą.

Jakkolwiek ulica Książęca i dzisiaj prowadzi mię­
dzy parkany ogrodów przedmiejskich, w owym czasie 
jednak była tylko wąwozem, którym można było z biedą 
przejechać i dostać się do pałacu Branickicb i eremi- 
tażu pani kasztelanowej, jak swój pałacyk z trebhau- 
zem romantycznie nazywała.

Swadziebna dtużyna weszła w ten wąwóz. Ławki 
od ogrodów i domków ogrodniczych były pozamykane. 
Żadne ciekawe okc nie spojrzało na ten orszak tajemni­
czy. Tylko z pomiędzy gęstych drzew wyjrzał biały pa­
łac Branickicb, mieszczący w swych tajnych komnatach 
wschodnią lożą wolnych mularzy... a z drugićj strony 
ciekawie spoglądała mała, wysmukła wieżyczka, samo­
tnie stojąca w ogrodzie, którćj tradycya dawna nadała 
nazvę i przeznaczenie tureckiego minaretu. Prócz tych 
dwóch niemych świadków nie było nigdzie ani żywego 
ducha. Głucha, posępna cisza panowała w koło. Tylko 
wiatr jesienny zrywał z drzew uschłe liście i szeleścił 
niemi, kłębiąc je po ziemi.

W połowie wąwozu zatrzymał się orszak. Zdała 
bowiem już było widać jasno oświecone okna eremi- 
taża, który dzisiaj bynajmnićj na to nazwisko nie za­
sługiwał. Otaczała go jak mgła jakaś dziwna wrzawa, 
liczna służba kręciła się w koło.

Tutaj rozłożył się orszak. Szucki poszedł na małe 
wzgórze, zkąd można było widzieć, co się przed pała­
cykiem kasztelanowćj dzieje. Ztamtąd miał on dać sy-

nictw i ich przewódzców. Zresztą nieraz nie tyle wi- 
i docznie chodzi o zasady jak o osobistości. I tak lituje 

się nad ¡aszą nieświadomością Gazeta Narodowa, 
że program „rezolucyonistów“ uważamy w gruncie 
rzeczy za jedno i to samo, co znany program „zjed­
noczonych stronnictw,“ — a przecież przyzna to za­
pewne każdy bezstronny i przyznałaby może i Gazeta 
Narodowa, gdyby na nieszczęście autorami ostatniego 
nie byli pp. Smolka i Ziemiałkowski, mianowicie pan 
ZiciwE łkowski, jéj bête noire, któremu świeżo, jak 
oświadcza Dz. Polski, tendencyjnie i fałszywie zarzu­
ciła, jakoby w Wiedniu głosować miał „za obniżeniem 
żądań,’wbrew przyjętemu we Lwowie programowi trzech
stronnictw.“

Końcowy ustęp mowy tronowéj króla Wilhelma, na 
który zwróciliśmy zaraz uwagę czytelników, wywołał tak 
w Paryżu jak w Wiedniu wrażenie. „Nigdy jeszcze od 
bitwy pod Sadową — powiada jeden z poważnych dzien­
ników — król W’ilhelm tak wyraźnie i dobitnie nie 
zaznaczył, iż jedność polityczna całych Niemiec jest 
ostatecznym celem polityki pruskiéj. Była to mowa 
nie tyle naczelnika Związku Niemiec północnych, ile 
raezéj przyszłego cesarza niemieckiego. Szowinizm nie­
miecki z wielu względów będzie z niéj zadowolony. 
O traktacie pragskim, o linii Menu, o kwestyi północno- 
szlezwickićj, nie ma żadnćj wzmianki; za to król Wil­
helm z przyciskiem mówi o traktatach zaczepno-odpor- 
nyih, zawartych z Niemcami południowemi, i o potędze 
militarny niemieckićj, która ma być najpewniejszą rękoj­
mią utrzymania ogólnego pokoju.“ —W obec téj mowy 
tćm bardzićj zastanawia oględność, z jaką rząd fran- 
cuzki zachowuje się w swojej polityce względem Prus. 
Redakcya Constitutionnels, który, jak wiadomo, wy­
stąpił przed/ kilku dniami z nader niepokojącym arty­
kułem q wpływie Francyi na sprawy zagraniczne, jak 
zawiadamia wiedeńska Presse, ostrzeżoną została przez 
pana OJrvier, który tymczasowo zastępuje pana Gra- 
mont, że jeśli ogłosi nowy artykuł wojenny, rząd zmu­
szony będzie formalnie mu zaprzeczyć w Journal offi­
ciel i wyprzeć się wszelkićj solidarności z tym dzien­
nikiem.

Wiadomości ze Wschodu są znów niepokojące, je­
śli ufać można doniesieniom wiedeńskim. Według tele­
gramów z Carogrodu do wiedeńskićj Neue freie 
Presse, ambasador francuski przy W7ysokiéj Por­
cie, pau Bomrée, wyjechał do Wiednia, żeby mieć 
koifsrencją z księciem Gramont. Przedmiotem konfe- 
rencyi nłują być sprawy wschodnie, które znowu się wi­
kłają. Porozumienie W7. Porty z Egiptem nie długo 
trwało, jeśli kiedykolwiek było szczere. Organ półurzę- 
dowy wielkiego wezyra Turquie, zuowu gwałtownie 
napada na wicekróla Egiptu, a inny dziennik ministe- 
ryalny Levant Herald, opowiada szczegóły o ciągłych 
uzbrojeniach Izmael baszy, i o sprowadzaniu broni z A- 
meryki do Egiptu. Nomiuacya dwóch nienawistnych 
braci wicekróla, Halim baszy na ministra bez wydziału, 
a księcia Mustafy Fazyla na prezesa sądu najwyższego, 
świadczy, że W. Porta chce zawsze mieć pod ręką tych 
pretendentów do tronu w Egipcie. Z drugićj strony W. 
Porta gromadzi wojska pod Szumią, gdzie utworzono 
wielki obóz na 30,000 żołnierzy. Cel polityczny téj 
koncentracji wojsk jest oczywisty: w obec wypadków, 
jakie się przygotowują w Rumunii, W. Porta chce mieć 
dostateczne siły zbrojne nad Dunajem, a prócz tego 
czuwać musi nad knowaniami ludności chrześciańskićj 
swych prowincyi, które są w związku z ruchami rurnuń-

gnał c-.ekającćj w wąwozie drużynie, że powóz staro­
ściny Przemyskićj nadjeżdża.

Pan Kasper oparł się o drzewo i powtarzał sobie 
w duchu harangę, jaką miał mieć do panny, gdy dro­
żyna karetę zatrzyma.

Palestrant, któremu przedewszystkićm o legalne ce­
chy tego aktu chodziło, przyłączył się także do orszaku. 
Obawiając się jednak, aby przygoda ta nie wyrodziła 
się w burdę uliczną, usiłował zawsze w pochodzie za­
jąć takie stanowisko, z jakiego w razie potrzeby, mógł 
łatwo z aktora przejśś na obojętnego widza, salwując 
tym sposobem siebie.

Gdy się drożyna już ustawiała, palestrant w odwo­
dzie obrał sobie miejsce blisko rowu, w którym bezpie­
cznie można się było ukryć. Był on bowiem tego prze­
konanie, że człowiek zawsze na dwie przygody, dobrą 
i złą, powinien być przygotowany.

Kiedy już tak wszyscy się ustawili, nastąpiła w wą­
wozie głucha cisza. A cisza ta była potrzebną raz dla 
usłyszenia nadjeżdżają"ćj karety, drugi raz dla własnego 
bezpieczeństwa przed nocnemi patrolami.

Szucki stał na wzgórku jak czata stracona. I w sa- 
mćj rzeczy miał on do nićj w tćj chwili wielkie podo­
bieństwo. Nieprzyjazny los mógł mu teraz wszystko 
odebrać, wszystko prócz życia! A cóż mu było warte to 
życie?...

Zaparł oddech w piersi i wytężył wzrok, aby śród 
ciemności zajrzeć, co się dzieje przed bramą pałacyku 
kasztelanowćj. Wytężył i ucho i chciwie chwytał ka­
żdy głośniejszy powiew wiatru, każdy szelest liści, ka­
żde skrzypnięcie drzwi...

I dziwne roiły się obrazy przed nim. Wiatr poru­
szył gałęzie opodal brzozy. Szuckiemu zdawało się, że 
to Krystyna w białćj szacie zbliża się do niego, aby mu wy­
znać, że go nadewszystko miłuje i oddać mu tę drobną 
rączkę... To znowu o blaszany dach wieżyczki zadźwię­
czał wiatr przelotny, a stojącemu na wzgórku zdawało 
się, że usłyszał jćj głos, ten głos dziwny, który tak 
prosto idzie do serc8, do głębi duszy... a który słyszał 
w obozie i w bitwach...

Nigdy, nawet przed krwawą walką nie doznał po­
dobnego jak teraz uczucia. Tam mógł tylko życie stra­
cić i nic więcćj — tu mógł stracić więcćj niżeli życie, 
bo całe szczęście swoje, bez którego życie, mogło tylko 
być długą, okropną katuszą!...

Przypomniał sobie tu chwilę, gdy wychodzącemu do 
obozu śpiewano w kościele Veni creator, a onnal

Wtoret, 31 maja 1870.
Frzedpkta kwarUIca

wynosi w Poranniu 2 tal. 15 sgr„ w monarchii pro 
skiój 3 tal. 1 agr. S fen:, w Austryi 8 guldenów 
w Niemca<fCh 2 tal. 21 sgr. 8 fen., w Francyi 18 fr 
w Anglii 1 f. szt., w Szwecyi 6 tal. 15 sgr., w Bani 
4 tal, 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 30 fr 
w S«ivajC!iryi 25 fr., w Belgii 18 fr., w Tnroyi 28 fr 

w Ameryce 8 doL
Freedpl&U I ©głosEeaia

pnsyjmni& się w ekspedycji; przedpłatę prsyjmsja 
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skiemi. Znowu bowiem partya ruchu przyjęła za swó 
program Ko^sutowy projekt Konfederacyi naddunajskićj. 
Niezadowoleni z teraźniejszego stanu rzeczy Rumuni 
i Serbowie węgierscy, utworzyli komitet, który ma za­
danie wykonać ten plan agitatora węgierskiego. Księ­
stwa Naddunajskie są ogniskiem tego ruchu, wymierzo­
nego przeciw Turcyi i Austryi. Jak piszą z Bukaresztu 
do augsburgskićj A lig. Z tg, partya Czerwonych rozwija 
teraz nadzwyczajną działalność, żeby znowu dostać się 
do władzy w Rumunii. Demagogowie i republikanie za­
wiedzeni w nadziei, że ich sprzymierzeńcy we Francyi 
i we Włoszech zapewnią zwycięstwo zasadzie republi- 
kańskiój, teraz wytężają wszystkie siły, aby na bliskich 
wyborach do izby otrzymać większość i znowu narzucić 
księciu Karolowi, ministeryum czerwonych. Przywódzca 
ich główny, Jan Bratiano, agituje w Wołoszczyźnie, 
żeby największą liczbę swoich stronników wprowadzić 
do izby deputowanych; jego przyjaciel Michał Kogol- 
niczano tak samo manewruje w Multanach, rozpuszcza­
jąc pogłoski, że książę: Karol zamierza zrobić zamach 
stanu, zawiesić konstytucyą i objąć na lat pięć dykta­
turę. Taki stan rzeczy w Rumunii w połączeniu z agi- 
tacyami stronników Kossuta, może słusznie niepokoić 
dyplomacyą austryacką i francuską, usiłującą utrzymać 
status quo na Wschodzie.

Wiadomości urzędowe.
Badowniczy Emil Paweł TraugottReitach w Wągró- 

wcu mianowany został budowniczym powiatowym powiatu wągro- 
wieckiego.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Z nad granicy Kongresówki, 20 maja. 
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nie biur).
Wspominałem kiedyś, jak skutkiem decentraliza- 

cyi władz biedni urzędnicy w Królestwie musieli wycze­
kiwać wiele tygodni, zanim się podobało opiekuńczemu 
rządowi wydać polecenie płacenia im pensyi po Nowym 
Roku 1870.

Wypłacono zatśm przy końcu lutego pensye, ale 
cóż powiecie? Komitet urządzający, co tak ślicznie 
kraj urządził, zapomniał, czy nie chciał pamiętać o wy­
jednaniu wypłaty należnych dodatków dla biednych ar­
chiwistów i innych urzędników archiwalnych, które im 
od lat wielu ukazami były zapewnione. Te dodatki, 
jakkolwiek są małe, bo stósownie do wysługi lat i pen­
syi wynoszą od rubli 30 do rub. 75, ale dla biednego 
urzędnika, który oprócz płacy nie ma żadnych (jak mo­
skiewski urzędnik) przychodów, stanowi kwestyą utrzy­
mania, bo znajdują się tacy, co wysłużyli już po dwa, 
trzy lub cztery dodatki. Chociaż więc pensya jest mała, 
bo wynosi nieraz 225 rubli, z kilku jednak dodatkami 
daje mu możność jakiego takiego utrzymania.

Tymczasem dotąd ani myślą jeszcze asygnować tych 
dodatków, gdyż dopiero biurokracya moskiewska w Pe­
tersburgu przeprowadza przez rady, departamenta, wy­
działy, oddziały ten interes i zdaje się, że może za pół 
roku skutek nastąpi.

stopniach ołtarza przysięgał miłość i wierność biedn 
ojczyźnie... Przy tym ślubie obaczył po raz pierwsz 
kobietę, która tak dziwnemi oczyma spojrzała na niego, 
że odtąd nie mógł tych oczu oderwać . od siebie ani 
się ukryć przed niemi!... Dzisiaj obaczy znowu tę ko­
bietę...

Cóż mu powie dzisiaj ta kobieta? Czy powie mu, 
że zostanie jego na zawsze, czy spojrzy na niego wzro­
kiem zdziwionym, jakoby chciała powiedzieć: Kto je­
steś? Nie znam cię! Zapomniałam o tobie!

Na tę myśl ostatnią wzdrygnął się, zimny dreszcz 
przebiegł po nim. Zdawało mu się, że widzi tam w cie­
mnościach jakieś potworne, szydzące z niego postacie, 
które urągają się z jego marzeń tak długo karmio­
nych!...

Wiatr jesienny łamał suche gałęzie, zrywał zżół- 
kłe liście i miotał niemi po wzgórza. Czasami przy­
niósł szczekanie psa, czasami jakiś jęk głuchy niby 
skargę niby płacz biednych, nieszczęśliwych łudził...

A tam z oświeconych okien pałacu dobywała się 
głucha, radosna wrzawa, tam weselili się ludzie, cie­
szyli się...

Dwie myśli nasuwały się teraz Szuckiemu. On żył 
na świecie zacnie i uczciwie, gdy obowiązek względem 
ojczyzny wymagał od niego życia, dawał je chętnie 
w każdćj walce, wystawiał pierś przeciw kulom nieprzy­
jacielskim... a jednak nie zrównał się z tymi ludźmi, 
co tam za temi jasno oświeconemi oknami bawią się 
i cieszą... a jednak gdy dzisiaj przyszedł do komnat, 
perskim dywanem wyścielonych, uważano go za żebraka, 
który przyszedł po jałmużnę!... I dzisiaj jak biedny 
dziad pod figurą musi wyciągać rękę do karety, czy coś 
nie podadzą z tćj karety?...

Kiedy tak dumał, głośniejsza wrzawa dała się sły­
szeć od strony pałacu. Zaparł oddech w piersi.

Wrzawa rosła coraz więcćj... przy pochodniach 
służby zdawało mu się, że widzi jakąś kobietę w bieli... 
wiatr przyniósł mu do ucha turkot powozu... brama 
skrzypnęła cicho... Za bramą uderzyła łuna z pochodni 
laufrów...

Szucki oparł się o drzewo... przetarł oczy... pa­
trzał chwilę na toczącą się karetę... była to kareta 
starościny!

I z bijącćm sercem zeszedł ze wzgórza i dał towa­
rzyszom umówione hasło.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Powiecie może, że skoro już ten interes na stole, 
to się nakoniec archiwiści doczekają owćj pomocy, 
bez którćj mogą z głodu powymierać z całemi rodzinami. 
Ale tymczasem ten biedny urzędnik jeść musi, pła­
cić komorne, ubrać siebie, żonę i dzieci, opłacić szkoły, 
które teraz wiele kosztują, a jakiemi środkami opędzi 

; te wszystkie potrzeby ? Zmuszony jest zaciągać długi, 
zastawiać rzeczy, opłacać procenta, a dla czego?... bo tak 
się podobało opiekuńczemu rządowi, aby na każdym 
kroku wywierać swą zemstę pogańską na tych, co pra­
gnęli tylko być tćm, do czego ich Bóg przeznaczył 
a nie ukaz najwyższy. Bodajbym był złym prorokiem I 
ale zdaje mi się, że za lat kilka cała Słowiańszczyzna 
zakosztuje słodkich owoców liberalizmu moskiewskiego, 
dzięki sympatyzującym z Moskwą Czechom i Rusinom.

Znany już wam zapewne wypadek o podaniu się 
do dymisyi marszałka szlachty kurlandzkićj. Rząd mo­
skiewski wstrzymał na chwilę prześladowanie Niemców 
w nadbałtyckich prowincyach. Moskiewski język zastó- 
sowano tylko do korespondencyi urzędowych, w miastach 
pozostanie język niemiecki, na prowincyach łotyski. 
Jest to jednak czasowe tylko zawieszenie broni, bo 
przecież N. Pan wyjechał do Ems, a prześladowaniem 
Niemców nadbałtyckich narazićby się mógł na złe przy­
jęcie niemieckiego ludu w Berlinie i innych miastach. 
Przecież to tak łatwo obrzucić błotem lub kamieniami 
karetę, chociaż ta kareta mieści w sobie nietykalne 
osoby pomazańców boskich.

Któż nie zna polityki moskiewskićj 1 Jest to poli­
tyka prostego, ciemnego ludu wiejskiego. Robić szkody, 
kraść drzewo z lasu, wpędzić świnie do cudzego ogrodu, 
worać się w cudzą miedzę itd. i jeżeli tylko słaby opór 
lub niedozór spostrzeże, ciemny wieśniak umie skorzy­
stać, jak równie umie ugiąć się i z rezygnacyą poddać 
się losowi, jeżeli go siła lub powaga prawa, energicznie 
działająca, do tego zmusi. I Moskal takie, tak rząd 
jako i cały naród, nagnie karku, jeżeli go siłą do tego 
zmusisz, w przeciwnym razie oddaje się wyuzdanćj swa­
woli względem swoich współobywateli, jak również i ty­
ranizuje zawojowane ludy tak, jak niegdyś sami tyrani­
zowani byli przez Tatarów.

Znany wam zapewnie charakter i stopień wykształ­
cenia następcy tronu moskiewskiego. Nie wdaję się tu­
taj w rozbiór jego moralnćj i umysłowćj ujemnćj strony. 
Wiela już o tćm mówiono i pisano, z czego wnosićby 
należało, iż wstąpienie jego na tron nie tylko nie przy­
niesie żadnćj korzyści dla Moskwy i zawojowanych przez 
nią narodów, ale owszem przeciwnie będzie pasmem 
klęsk i nieszczęść, które wzbudzą w kilkudziesięciomili- 
onowym ludzie żal po obecnćm panowaniu nie bardzo 
znośnćm, szczególnie dla nas Polaków. Tak następca 
jak i cała partya jego, tak zwana narodowa, którćj 
służy za chorągiew, jest w sprzeczności z programem 
swoim a działaniem. Partya ta nienawidzi Polaków 
i Niemców, a jednak bez nich obejść się nie może, bo 
wszystko co ma, ma od nich i przez nich. W czasie 
choroby syna następcy tronu któż go leczył? Nie było 
tam ani Piotrowa, ani Iwanowa. Trzech niemieckich 
lekarzy podpisanych jest na buletynach: Hirsch, 
Schmidt i Rauchfuss. Moskale pomimo nienawi­
ści do Europy, lubią ją jednak we wszystkióm naślado­
wać, i tak: Ponieważ w Londynie i w Paryżu na wy­
stawie sprzedawano i rozdawano biblie, postanowiono 
i w Petersburgu na powszechnćj moskiewskićj wystawie 
sprzedawać moskiewskie biblie a raczćj zebrane i umyśl­
nie w tym celu ułożone ewangelie. Zbudowano umyślnie 
na to budynek w guście bizantyjskim, którego nachwa­
lić się nie mogą moskiewskie gazety, wzmiaukując, że 
tę prześliczną świątynią wznieśli moskiewscy artyści: 
Schroder i Hartmann.

W celu porozumienia się o wprowadzenie jednostaj­
nych miar i wag w Europie wysłano z Petersburga do 
Paryża kosztem skarbu kilku delegatów prawdziwych 
Moskali: Jacobiego, Struvego i Wilda. W tćj 
chwili nie przypominam sobie, którzy mianowicie budo­
wniczy stawiali Izakiewski Sobór. Pamiętam tylko, że 
był jeden Francuz i nazwiska pokończone na kampf 
i berg. Jacobi odznaczył się wynalazkiem czyszczenia 
platyny tańszym i łatwiejszym, za to został urzędni­
kiem mennicy w Petersburgu i .pod jego kierunkiem 
czyszczono platynę. Budował Izakiewską cerkiew Mont- 
ferrand Francuz, ten sam, który stawiał posąg Aleksan­
dra I przed pałacem zimowym. Słowem wszędzie, gdzie 
tylko potrzeba coś stworzyć, zbudować, rozumnie prze­
prowadzić Niemcy muszą stanąć na czele, o nas już te­
raz i mowy nie ma, bośmy zamienieni na kastę parjasów. 
Kiedy zaś rzecz idzie o burzenie, niszczenie, psucie tego, 
co cywilizacya zachodnia krwią i potem przez tyle wie­
ków zdobywała, zaraz na pierwszym planie rząd stawia 
Moskali: pur sang tartare.

Ks. St. Piotrowicza bohaterskie wystąpienie w Wil­
nie zbawiennie oddziałało na lud i duchowieństwo a na­
wet na odszczepieńców. Ks. Nemeksza wyklęty przez 
ks. Piotrowicza udał się do jenerałgubernatora Pota- 
powa w Wilnie i miał mu oświadczyć, iż dopóty nie 
wprowadzi w wykonanie moskiewskich rytuałów, dopóki 
nie otrzyma od Ojca świętego do tego upoważnienia, 
za co został skazany na zapłacenie 300 rubli kary.

Ze strony znowu ludu widać jawnie okazywaną po­
gardę dla księży odszczepieńców. I tak: w czasie spo­
wiedzi wielkanocnćj w Wilnie ks. Tupalski wystąpił w 
katedrze ze św. komunią, lud obecny cofnął się i św. 
komunii nie chciał z rąk zdrajcy kościoła przyjmować. 
Tupalski skompromitowany opuścił świątynią i zastą­
piony został przez innego, zdaje się miejscowego wika- 
ryusza.

Kolćj brzesko-kijowska oddaną została z razu Ra- 
bininowi, jako najmnićj deklarującemu od wiorsty. Już 
Rabinin porobił umowy z przedsiębiorcami dostaw róż­
nych materyałów i robót, już zjechali na miejsce wy 
znaczeni ze strony rządu inżynierowie dla zrewidowania 
linii, na którćj, podług umowy z rządem, stacye m ały 
być tak budowane, aby w razie wojny zamienione być 
mogły v/ obronne forty — kiedy nagle rozchodzi się 
wieść, że nie Rabinin, najmnićj żądający, ale pp. Gubo- 
nin z Fraenklem, którzy największą cyfrę zadeklarowali 
od wiorsly, otrzymali koncesyą. Z początku nikt tćj 
pogłosce nie dawał wiary; powszechnie utrzymywano, że 
to plotka, że podobne nadużycie i w Turcyi bezkarnie- 
by nie uszło; na nieszczęście jednak wiadomość wkrótce 
potwierdziła się. P. G. z panem F. dali hr. Adlerbergowi 
400,000 rubli i zerwanie kontraktu z p. R. (co się wyda­
wało nieprawdopodobnćm) urzeczywistniło się na korzyść 
kompanii pp. G. i F. W skutek tego nadużycia mini­
ster skarbu Reutern, i Boratyński, minister komunika- 
cyi, podali się do dymisyi, a car zmuszony był oddać 
drogę napowrót Rabininowi, zwróciwszy z kasy państwa 
400,000 r. panu G.

Namiestnik hr. Berg wydał w miesiącu lutym br. 
rozporządzenie do władz sądowych, administracyjnych, 
policyjnych a nawet zarządów kolei żelaznych, aby mu 
przedstawiono listę urzędników Polaków, znajdujących 
się obecnie na służbie, a którzy mieli peśredni lub bez­
pośredni udział w ostatnićm powstaniu. Namiestnik 
w rozporządzeniu swojćm dzieli tych urzędników na 3

kategorye: Pierwsza, urzędnicy, co w skutek wyroku ze­
słani zostali na kilka lat do Rosyi i powrócili; druga, 
urzędnicy, którzy wywiezieni byli bez sądu do Rosyi, aż do 
przywrócenia porządku w kraju; nakoniec trzecia katego- 
rya mieści w sobie tych, co usunięci zostali ze służby w cza­
sie powstania, w skutek podejrzenia, że sprzyjali w du­
chu rewolucyi. Wątpię bardzo, żeby z pierwszćj feate- 
goryi przyjętym kto został napowrót do służby, z dwóch 
zaś ostatnich, jeżeli komu: udało się otrzymać jakie miej­
sce, to nastąpić to dopiero mogło po zasięgnięciu ze 
strony władzy opinii w biurze tajnćj policyi jenerała 
Fryderyksa i za jego wyraźnćm zezwoleniem. Przewi­
dzieć można łatwo, jaki los oczekuje notowanych bieda­
ków, jeżeli znajdują się w służbie. Bezwątpienia biura 
nasze oczyszczone zostaną ostatecznie przez namiestnika 
z tych resztek rewolucyjnych, niby tak groźnych dla Mo­
skwy, a w rzeczywistości B )gu duszę winnych, bo ani bez­
pośrednio, ani pośrednio nie mieli udziału w ostatnićm 
powstaniu.

Dzięki Bogu oziminy, pomimo tak ostrój zimy, 
wcale nie źle wyglądają, szczególnie rzepaki są prze­
śliczne, siewy wiosenne szybko postępują, a podnoszenie 
się ceny zboża obudzą w nas nadzieję, że praca nasza 
trochę się wynagrodzi.

Gdybyśmy mieli jeszcze środki komunikacyjne lep­
sze, zbyt produktów byłby łatwiejszym. Tymczasem drogi, 
zamiast poprawiać się, są w coraz gorszym Stanie. Miej- « 
scowe władze moskiewskie ściągają szarwark w pienię- I 
dzach, coby było jest daleko właściwszćm, aniżeli odrabiać I 
go w naturze, gdyby pieniądze użyte były ną przeznaczy-jy | 
cel, tymczasem szarwarkowe pieniądze napełniają 
szenie naszych baszów i mamęluków, Poluemi drogami f 
i zwyczajnemi traktami jeszcze jako tako przejechać mo- I 
żna, ale szosy, tj. bite trakty, które przed powstaniem 
tak starannie utrzymywane były, dzisiaj są zupełnie za­
niedbane i nietylko nie ułatwiają komunikacyi, ale ta­
mują ją, gdyż w wielu miejscach tak są zrujnowane, iż 
je bocznemi drogami omijać potrzeba.

Zapomniałem donieść wam w swoim czasie, że 
w miesiącu marcu wywieziono 8 osób z cytadeli do 
Syberyi. Wszyscy oni byli zamięszaDi w sprawę o fał­
szywe bilety moskiewskie, i, jak ze śledztwa i zeznań ich 
własnych okazało się, bardzo byli skompromitowani. 
Są to sami handlujący, kupcy i subjekci ich. Nie fałszo­
wali wprawdzie sami, ale otrzymywali fałszywe papiery 
z zagranicy i puszczali je w obieg ze swoich handlów. 
Nieszczęśliwi ci za swoją chciwość i chęć zbogacenia 
się krzywdą bliźnich srodze ukarani zostali, bo skazani 
na 8, 10 i 12 lat robót aresztanckich i na wieczne wy­
gnanie. Okuci w kajdany w cytadeli: w aresztanckich 
ubraniach znajdują się obecnie w drodze w głębi Mo­
skwy. Niechże odpowiedzialność za ten cios, który do­
tknął ośm rodzin spadnie na tych, co ich do tego 
skłonili.

Druga kategorya fałszerzy, młodych po większćj 
części ludzi, na których czele stał zbiegły za granicę 
Biechoński, a Schenwitz głównym zdaje się był ajen­
tem, znajduje się jeszcze pod sądem w warszawskićj 
cytadeli.

Krąży w Warszawie pogłoska, że sekretarz stanu 
w departamencie do spraw Królestwa Polskiego Nabo- 
ków, ma zostać ministrem sprawiedliwości na miejsce 
Pahlena, na miejsce zaś Nabokowa wyznaczonym ma 
być prezydujący (de facto) w komitecie warszawskim 
Sołowiew. A propos Sołowiewa muszę wam jeszcze za­
komunikować nowe dziwactwa moskiewskich eksceutry- 
ków a naszych rządzców i dobrodziejów. Wystawcie 
sobie, że wszystkie posiedzenia komitetowe odbywały 
się i odbywają dotąd w języku niemieckim. Pd nara­
dzie dopiero postanowienia komitetu tłónaczą się na 
język moskiewski.

Nowe pogłcski krążą o zwołaniu kongresu sło­
wiańskiego do Moskwy, a razem o drażliwćj kwestyi 
zaproszenia Polaków. Wątpię, żeby Moskale myśleli 
o Polakach. Przekonani bowiem powinni być, iż 
w obecnym stanie rzeczy ani Poznańczycy, ani Galicya- 
nie zaproszenia nie przyjęliby. Z kongresowćj Polski 
znalazłoby się kilku chętnych, gdyby im dobrze zapła­
cono, jak np. współpracownicy z redakcyi Dziennika 
Warszawskiego, może Papłoński, bo nawet i Ma­
ciejowski nie odważyłby się. Według mojego zdania 
najlepićj byłoby posłać kilkunast i głuchoniemych. Ciby 
przynajmnićj ani nic wypowiedzieć nie mogli, ani usły­
szeć potwarzy, jakieby na nas rzucano.

19 maja.
Tak w Warszawie jako i w całćj kongresowćj Pol­

sce, policya spisuje wszystkich poddanych austryackich, 
bądź zamieszkałych stale, bądź tćż czasowo za paszpor­
tami przebywających u nas. Są to po większćj części 
Galicyanie lub mieszkańcy Krakowa. Kużdy z nich 
obowiązany jest osobiście stawić się do komisarza poli­
cyi, jeżeli w mieście, lnb do naczelnika powiatu, jeżeli 
zamieszkuje na prowineyi. W biurach tych składa de- 
klaracyą, zkąd jest rodem, ile ma lat, jak dawno przy­
jechał z Austryi itp. Ogłoszono urzędownie w gazetach 
wymówienie przez Moskwę Austryi kartelu, którego ter­
min kończy się w miesiącu czerwcu br.

Hrabia Berg jeszcze nie powrócił z Wilna w dniu 
17 bm. Rozchodzą się zaś pogłoski, że w Berlinie przy- 
witano naszego cara kocią muzyką.

Pomnik ks. Paszkiewicza, który miał być poświę­
cony w roku zeszłym w rocznicę wzięcia szturmem 
Warszawy przez Moskali 8 września, będzie dopiero od- ; 
krytym w miesiącu czerwcu bieżącego roku, w czasie 
przejazdu cara przez Warszawę, wracającego z wód do . 
swojćj stolicy. Pomnik ten pomysłu i wyrobu ze spiżu 
jest dziełem znakomitych moskiewskich artystów, rzeź­
biarza Ehrenberga i akademika Bocka. Odlewy ro­
biono w zakładzie także dwóch Moskali: Kuchuna 
i Plinke.

Mieliście poprzednio wiadomości o przeniesieniu ró- 
żDych moskiewskich biur w Warszawie do gmachu da- 
wnćj komisyi skarbu, i zamienieniu tych biur na ko­
szary. Tymczasem dotąd pozostaje wszystko na da- 
wnćm miejscu dla braku funduszów. Koszta przenie­
sienia byłyby ogromne: gdyż np. za przewiezienie tylko 
papierów z dawnćj izby obrachunków ćj moskiewscy 
przedsiębiorcy żądają 5000 rubli.

Lnów, 28 maja.
(?) Zjazd członków różnych naszych stronnictw po­

litycznych odbędzie się więc we Lwowie 8go czerwca. 
Dziś ogłoszono w Dzień. Lwowskim i Dzień. Pol­
skim i rozesłano wielkićj liczbie osób następujące przez 
przewódzców trzech stronnictw naszych, którzy wspólny 
program ułożyli, podpisane zaproszenie:

Obecne polityczne położenie wymagsć będzie zapewne 
niedługo od naszego kraju pozytywnego działania w celn ułoże­
nia Btósunku jego do monarchii, i dania głosu swego w sprawie 
przeobrażenia państwa.

W tak ważnńj chwili sądzą podpisani, że skupienie sił 
narodowych i porozumienie się wybitniejszych mężów należących 
do rozmaitych stronnictw kraju przed rozpoczęciem akcyi nie­
zbędnie jest potrzebnym, chociażby tylko dla wytknięcia tego, na 
co się stronnictwa zgodzić, i w czem wspólne działanie czy to 
w sejmie, czy poza sejmem przeprowadzić mogą, zachowując

oczywiście zupełną swobodę działania co do tych punktów, w któ­
rych różnicą zapatrywań pogodzićby się nie dały. Nie przesądza 
się przeto bynajmniej istnieniu lub nieistnieniu centralnych komi­
tetów przedwyborczych, wybranych na zjeździe delegatów mar­
szałków rad powiatowych, w ostatnim czasie odbytym, przeciwnie 
pragniemy i pod tym względem sprowadzić porozumienie się 
stronnictw.

W tym celu podpisani po wzajemnóm porozumieniu się 
zapraszają członków rozmaitych stronnictw na naradę, która się 
odbędzie we Lwowie dnia 8 czerwca br. w sali ratuszowój, o go­
dzinie llój rano.

Upraszamy pana o wzięcie udziału w tych naradach a zna­
jąc obywatelską jego gorliwość, spodziewamy się, że pan wezwa­
nia naszego nie odrzucisz, i zechcesz światłem swóm zdaniem 
przyczynić się do pomyślnego rezultatu narad.

Podpisano: Szymon Samelsohn.
Franciszek Smolka. 
Floryan Ziemiałkowski.

Berlin, 29 maja.
(Koniec rozpraw nad prawem karném i nasi posłowie)
? Reszta paragrafów kodeksu karnego była przed­

miotem przedostatniego posiedzenia sejmu rzeszy. Jak 
łatwo było przewidzieć, wszystko, co rząd jako ultima- j 
tum postawił, i w tym dniu szczęśliwie sejm przyjął. 
Kara śmierci na atentat przeciw panującemu księciu 
Związku żywsze wywołała znowu dysputy, w których 
brali udział: hrabia Bismarck, Kardoiff, Lasker, Bebel. 
Bismarck ponownie, zrobiwszy doświadczenie, jak sku­
tecznie jest nastraszyć posłów straszydłem cofnięcia 
całego wniosku, wystąpił z nićm, starał się dowodzić, i 
że większość, która się dnia poprzedniego za karą śmier­
ci za mord oświadczyła, chociaż kw anty tatywnie 
njałą byłai kwalitatywnie daleko większe ma zna­
czenie, gdyż od głosów, które się przeciw tćj karze 
oświadczyły, trzebaby właściwie odciągnąć głosy tych 
członków sejmu, którzy są największymi nieprzyjaciółmi 
Związku w ogóie i ktoryca najgorętszćm życzeniemby 
było związek rozbić. „Panów Polaków między in­
nymi, rzekł on „jeszcześmy tu nigdy tak licznie zgro­
madzonych nie widzieli.“ Było tu zdaniem mojćm, nie­
chaj mi wybaczą posłowie nasi, że je wypowiadam, po- 
trzebnćm bardzo chociaż krótkie odezwanie się, któ­
rego z nich w tćj mierze,', orzekające, że my nie ma­
my powodu być przeciwnikami ¡Związku i nie będziemy 
nimi, jeżeli tylko ten Związek uczciwićj i sprawiedli- 
wićj z nami postępować będzie. Nasze ostateczne ży­
czenia są znane i jasne; gdyby się takowe spełniły, to 
wcale nie większy mamy powód być przeciwnikami Zwią­
zku niemieckiego, jak zjednoczenia jakiego iberyjskiego 
półwyspu. Komisya parlamentu posłów naszych, która 
w takim razie rozstrzyga, czy z naszćj strony ma na­
stąpić odpowiedź jakakolwiek, przeciw nićj się oświad­
czyła. Chwalebna jest wprawdzie zasada jak najwię- 
kszćj bierności w rozprawsch niemieckiego sejmu ze 
strony posłów naszych, ale tam, gdzie nas speeyalnie po­
średnio lub bezpośrednio zaczepią, jak to przy obradach 
nad przestępstwami politycznemi w drugićm czytaniu 
i teraz ponownie miało miejsce, wtenczas repiezentacya 
nasza, ile nam się zdaje, nie powinna się zadłużać w od­
powiedzi, bo to łatwo możnaby wytłómaczyć nie jako 
tendencyjną bierność w rozprawach nas mało obchodzą­
cych, ale jako pewną ospałość i nie troszczenie się o te 
rozprawy w ogóle. Ale wracam do sprawozdania. W na­
der dowcipny sposób replikował hr. Bismarckowi socy 
alista Bebel: sam właśnie kanclerz Związku, powiedział, 
najmnćj ma prawa żądać, by na atentat na życie króla 
lub księcia surowszą kłaść karę, jak na tego, który ka­
żdego innego, zwyczajnego człowieka zabić usiłuje; on 
właśnie (Bismarck) całćm swojćm postępowaniem po 
roku 66 dowiódł, żejkrólestwo z B iżćj łaski uważa za nic 
ąie znaczący fintom, który w danym razie jako prze­
starzałą instytucyą do akt schować można; pierwszą je­
go czynnością po szczęśliwych dla Prus wypadkach osta­
tnićj wojny było jednćm pociagnieniem pióra znieść kil­
ka tronów, których prawa z Bożćj łaski bynej mnićj nie 
były gorsze lub młodsze, jak prawa zwycięscy. Jeżeli 
więc teraz kanclerz sili się tron jakąś większą aureolą 
otoczyć, to zupełnie mija się z konsekwencją w postę­
powaniu. Trudno było na to Bismarckowi cośkolwiek 
odpowiedzieć, to wszyscy musieli przyznać, że miał kom­
pletną racyą. Kara śmierci na atentat, jak wiecie, już 
większością 21 głosów także przeszła. Ogólne oburze­
nie wywołało w partyach postępowych glosowanie Blu- 
ma, o którym w przeszłym liście wspominałem: ojca 
rozstrzelali mu w 48 roku w Wiedniu, jako sierota ser­
decznie przytulony i wychowany przez przyjaciół roz­
strzelanego i dzisiaj, doszedłszy do stanowiska, nie tyl­
ko głosuję za karą śmierci. Za mord, to mogłoby być 
jeszcze zasadą sumienia, ale za karą tą na polityczny 
atentat i za groźnćm prześladowaniem przestępstw poli­
tycznych w ogóle! Łatw.ćj doprawdy wielbłądowi przejść 
przez ucho igły jak Niemcowi, zależnemu od rządu, za­
chować niezależność zdania i charakteru. Z dalszych 
paragrafów następne ważne zmiany podnieść wypada: alter­
natywa między zuchthausem a fortecą zniesiona przy zdra­
dzie kraju, zatrzymana przy zbrodni stanu; możliwość oko­
liczności łagodzące przy morderstwie wykluczona; dalsza bar­
dzo ważna zmiana jest, że podczas gdy dawnićj opór prze­
ciw władzy w ogóle był karygodny, teraz tylko opór 
przeciw prawnie uzasadnionym rozporządzeniom 
władzy ma być karany, natomiast każdemu dozwo­
lone oprzeć się urzędnikom tam, gdzie występują po 
za swe prawem przewidziane kompetencye. Zmiana ta 
dla naszych stósunków w Księstwie nieobliczonćj jest 
wagi. Ile to razy musieliśmy spokojnie patrzeć na szy­
kany bezprawne, złym humorem często wywołane, hnd- 
ratów, komisarzy, prostych nawet żandarmów i najkom- 
pletnićj ręce mieliśmy związane. Zażalenia późniejsze 
do wyższych władz zawsze naturalnie bez najmniejszego 
skutku pozostawały. Dzisiaj natomiast, przyjmijmy np., 
że przyjeżdża jaki żandarm na wieś, by odbyć rewizyą, 
nie ma do tego upoważnienia sądowego, tylko upowa­
żnienie landrata czy komisarza, co się tak często zda­
rza, właściciel wsi lub jego zastępca najspokojnićj 
może się energicznie oprzeć jego żądaniom, 
w ostatecznym razie postąpić z nim tak, jak 
się postępuje z włóczęgą, nachodzącym dom 
tj. kazać go związać i odstawić do najbliźszćj 
władzy. Ostateczny ten środek naturalnie bardzo tylao 
ostrożnie może być użyty t. j. tylko w takim razie, je­
żeli zaczepiany jest przekonany na pewno, że jest 
w swćm prawie i jeżeli urzędnik przez gwałtowne, nie­
przyzwoite branie dostateczny dął powód do takićj 
ostateczności. W końcu zniesienie sądu stanu i odda­
nie przestępstw politycznych sądom przysięgłym przepa- 
dło w ostatecznćm głosowaniu, tak że dawne postępo­
wanie w tćj mierze i nadal pozostanie. Zamknięcie 
sejmu i mowa tronowa, którą w dosłownćm podaliście 
brzmieniu, żadnego nie przedstawiała interesu. Posło­
wie rozjechali się do domów a z wyjazdem ich na długi 
czas, o ile przewidzieć można, wypadki, jakikolwiek tu 
przedstawiający interes polityczny, ustały; trzeba liczyć 
na niespodzianki, o które w polityce nie trudno. Za­
mawiam sobie cierpliwość łaskawych czytelników dla je­
dnego z przyszłych listów moich, gdzie jeszcze w ogól­
nym zarysie prawo karne w ważniejszych jego punktach 
przedstawić się będę starał; poznanie jego, zdaniem 
mojćm, przez szersze koła publiczności naszćj jest bar­

dzo potrzebnćm; nie mówię tu naturalnie o przestęp­
stwach, o których że są karygodne, nikt nie wątpi, ale 
o specyolnościach mnićj znanych, w postępowaniu szcze­
gólniej z władzami, których nieznajomość niejednego 
na nieprzyjemności może narazić, wielu przeciwnie wstrzy­
mać może od poszukania i wyjednania sobie prawa, 
które mu się słusznie należy.

Dzisiaj jeden tylko jeszcze charakterystyczny fakt: 
egzystuje tu, jak wiecie, towarzystwo uniwersyteckie 
polskie, aprobowane przez senat. Wszelkie ogłoszenia, 
tyczące się towarzystwa, przylepiano na „czarnćj ta­
blicy“ w uniwersytecie; były one redagowane w polskim 
i niemieckim języku; przez dwa lata nikt się temu nie 
opierał, aż nagle przed kilku tygodniami przychodzi do 
prezesa towarzystwa zakaz, spowodowany uchwałą se­
natu, podpisany przez rektora uniwersytetu p. du Boys- 
Reymoąd, zakazujący stanowczo dołączenia tekstu pol­
skiego do niemieckiego, nakaz, by wszelkie ogłoszenia 
jedynie tylko w niemieckim języku ogłaszano. — 
Uchwała, jak widzicie, godna bardzo najpierwszego uni­
wersytetu, miasta, które chce za Ateny Niemiec uchodzić 1 
Senatowi, jak się zdaje, nie pozwoliły zasypiać laury, 
jakie sobie policya przez drobne, zgryźliwe szykany 
i prześladowania zjednała. Niech żyje postęp i inteli- 
geucya!
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SelialSiiausen, 28 maja.
(Rozmaite propagandy w Szwajcaryi. — Adres protestantów an- 
timoskiewski. — Kwestya nieomylności w Szwajcaryi. — Mu­
zeum polskie w Rapperswyl. — Instytucyą Pomocy Naukowój 

w Zurychu.)
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Fizyognomia Szwajcaryi przez parę miesięcy 
ostatnich, to jest od daty mojćj ostatnićj koresponden­
cyi, mało się zmieniła; prąd demagogiczno-socyalny usi­
łuje podkopywać spółeczeństwo kraju, w którym na 
szczęście oddziaływa w masach zdrowy rozsądek pu­
bliczny, i tradycyjna wolność oparta na uszanowaniu 
prawa i porządku istniejącego.

Genewa różnorodna w swych żywiołach z powodu 
licznych cudzoziemców używających przywilejów obywa­
telstwa szwajcarskiego, jest zawsze siedliskiem różnych 
propagand, głównie zaś nihilistów moskiewskich, dema­
gogów polskich i socyalistów internacyiinalnych, usiłują­
cych siłą liczebną mas zburzyć porządek europejski, 
i na jego gruzach uderzyć na kapitał i na własność. 
Jest to rozbój uorganizowany na ogromną skalę, pod 
pretekstem ulepszenia bytu rzemieślników Europy.

Do tego zastępu anarchistów Zachodu, przybyli 
i reprezentanci Wschodu; organ ich zaczął wychodzić po 
francusku pod tytułem: Rewolucya, organ demo- 
k racy i m uzułma ńskićj. Odezwa ogłoszona w pierw­
szym numerze kończy się temi słowami:

„Bracia po za oceanem, jak po za pustynią poiajmy 
sobie ręce.

„Połączmy się dla wywalczenia wolności.
„Załóżmy stowarzyszenia, aby uzyskać równość.
„Kochajmy się, aby braterskość panowała na 

świecie.
Pozdrowienie bracia demokraci.

W imieniu Komitetu.
Ratib.“

W dowód miłości, Turek proponuje rewolucyą 
ogólną i wytępienie wszystkich tyranów.

Ale nie na tćm koniec — utworzyła się także 
w Genewie propaganda wbrew tym dążnościom prze­
ciwna, która zasługuje ze wszech względów na naszę 
uwagę. Wiadomo, że Moskwa dzisiejsza upojona ideą, 
podług którćj powinna mieć w swojćm łonie jednę tylko 
wiarę religijną, jeden język i jednę narodowość, bez względu 
na patryotyzm moskiewski i zasługi mieszkańców swych 
prowineyi nadbałtyckich, zaczęła ich traktować mnićj 
więcćj tak. jakby byli Polakami; gwałtem lud nawracać 
na wiarę schyzmatycką i niszczyć narodowość niemiecką. 
To się baronom inflintskim i kuriandzkim wcale nie po­
dobało; zaczęli przeto silną opozycyą przeciw rządowi 
moskiewskiemu, którą dziś świetnie reprezentują Bock, 
Ecka rd, S chirren, Sievers i wielu innych. Do­
póki prześladowano religią i narodowość w jednćj Pol­
sce, nie było słowa zgrozy, dziś kiedy idzie o własną 
skórę, silną i systematyczną organizują opozycyą anti- 
moskiewską w różnych krajach.

Jakkolwiek się ona późno zjawia, cieszymy się 
z tego biczowania Moskali przez ich najwierniejszych 
dotąd sprzymierzeńców. Najlepszym tego objawem jest 
adres podpisany przez parę tysięcy osób różnćj narodo­
wości, wystósowany do członków zw:ązku ewangielickiego 
„przez przyjaciół tych, których trzyma w nie­
woli kościół Moskwy.“

Są to protestanci broniący wolności religijnćj, 
dla czegożby katolicy na korzyść swojćj religii w Polsce 
tego uczynić nie mogli?

Tu musimy wyznać z boleścią, że dzisiejsi wy­
znawcy katolicyzmu wielce się różnią od swych przod­
ków pod względem solidarności w uczuciu i dzielności 
w czynach. Gdyby w dawniejszych wiekach Europa 
była świadkiem barbarzyństwa i okropnego prześlado­
wania wiary katolickićj, których się Moskwa na Polsce 
dopuszcza, wszyscy katolicy stanęliby jak jeden przeciw 
tćj zniewadze, i uniemożebnibby ten .zamach mongolski. 
Ale niestety niedonośay jest w dzisiejszćj epoce głos 
męczenników za wiarę. Na kongresach katolicyzmu za- 
ledwo kiedy niekiedy westchną, za Polskę; w samym 
Rzymie pomimo znanego współczucia Ojca św. dla nićj, 
dotąd nie było czasu dla Ojców Soboru zająć się tą 
jedną z najważniejszych kwestyi dla katolicyzmu. Tym­
czasem z każdym dniem traci on na sile, i w tćm ol- 
brzymićm męczeństwie miliony się pasują z przemocą 
i gwałtem, oczekując na próżno czynnego poparcia kato­
lików Europy.

Zobaczmy przeto jak protestanci bronią wolności 
religijnćj we wspomnianym adresie. Chrześcianie, po­
wiada on, maią obowiązek święty wyrozumiałości wza- 
jemnćj, to jest tolerancyi. Państwa, które się dopuści­
ły prześladowania religijnego srodze ukarane zostały. 
Francya za okropności nocy św. Bartłomieja; Hiszpania 
za zbrodnie Filipa II i księcia d’Albe; Anglia za prze­
śladowania okrutnćj Maryi, Jakóba II i gnębienie Irland­
czyków; Włochy za nadużycia i despotyzm wyższego 
duchowieństwa; Niemcy za niesprawiedliwość i wiaro- 
łomstwo, których ofiarą były Czechy; Szwecya za sfał­
szowanie zasad Reformy.

Państwa te nietylko odpokutowały zą spełnione 
przestępstwa, ale pospieszyły dać świadectwo prawdzie: 
Francya, Włochy i Hiszpania ogłosiły wolność sumienia 
i religii, w Niemczech na dwie części rozpadłych w sku­
tek wojen religijnych, ta wolność stała się zasadą pań­
stwową, tam właśnie, gdzie przed 250 laty panowało 
najokropniejsze prześladowanie. Anglia nietylko usaino- 
wolnila politycznie swych różnowierców, ale jeszcze od­
niosła nad samą sobą znakomite zwycięstwo w kwestyi 
własnego kościoła; Szwecya nareszcie obaliła swoje pra­
wodawstwo, krępujące wolność sumienia. Tak tedy cala 
Europa zach )duia idzie śladem Stanów Zjednoczonych 
Ameryki w tćj głównćj zasadzie. Jedyne państwo, które 
chce uchodzić za chrześciańskie, walcząc z wolnością su-
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;enia,jest Moskwa; jéj kodeks karny używa jako broni 
' eCiw téj wolności, zawieszania i odwołania z urzę- 
yw, kary pieniężnój, więzienia, ciężkich robót, zamy- 
ani’a w fortecach, pozbawiania praw osobistych i cy- 
-ilnych, wygnania na Sybir a nawet chłosty.

Tu adres wylicza gwałty dokonane w prowincyach 
jdbałtyckich ; próżne wołania o wymiar sprawiedliwo- 
•i i wspomina o okropnéj przyszłości, która czeka Mo- 

jeżeli się dalój da powodować bandzie fana- 
yków, odpowiedzialnéj za okropności dokonane w pro- 
incyach nadbałtyckich i w różnych częściach Polski 
a protestantach, katolikach i żydach, która „wtrąca 
aród moskiewski w przepaść anarchii i
guby.“

Manifestacya ta, przybierająca coraz większe roz- 
dary, nie będzie bez skutku; odstręczy ona jeszcze 
ardzićj Europę od Moskwy, która nawet w Niemczech 
>raz niepopularniejszą się staje. Ale ta propaganda 
atimoskiewska powinna istnieć i rozszerzać się po- 
liędzy katolikami calćj Europy, jeżeli ich wiara nie 
iraciła swéj dzielności, jeżeli dawna ich solidarność re- 
gijna istnieje.

Kwestya nieomylności papieskićj wywołała w Szwaj- 
jryi w samym obozie ultramontańskim poróżnienie.
. Sege3ser w Lucernie nie posądzany o żadne tenden- 
ye katolików liberalnych, zwanych przez p. Veuillot 
Intempérante Marmaille", taką w tym wzglę- 
zie czyni deklaracyą w dzienniku Tagblatt der Ur 
antone:

„Chcemy pozostać w sta rój katolickiéj wierze, 
którój ochrzceni byliśmy i nas uczono; w którój nasi 

jcowie zbawieni byli, jak się spodziewamy, i sami ocze- 
ujemy zbawienia. Nie mamy nic do dodania ani do 
jęcia. Jeżeli potrzebują Włosi, Hiszpanie, albo kto 
my nowego artykułu wiary, nikt im tego nie prze-
skodzi, ale niech nas zostawią w pokoju.“

Pomiędzy zwiedzającymi Szwajcaryą zaczynają się 
kazywać Polacy ; wielu z nich udaje się do zamku sta- 
iżytnego Habsburgów już zupełnie wewnątrz odnowio- 
ego, przeznaczonego na Muzeum historyczne polskie, 
fejście jest wspaniałe i sala z wielkim gustem przez 
aakomitego architekta Stadlera restaurowana. Zbiory 
oraz liczniejsze, towarzystwa archeologiczne zajmują 
ię starożytnościami, które Muzeum posiada. Konser­
watorem został Galicyanin powszechnie szacowany; bę- 
zie miał wygodne i piękne mieszkanie w zamku z prze- 
licznym widokiem. Koszta samój fundacyi Muzeum 
jego utrzymaniem wynoszą 100,000 franków, nie li- 

ząc kapitału wydanego na wystawienie pomnika. Do­
gaduję się, że jeden z najlepszych artystów polskich 
harował zbiór kosztowny dla Muzeum, i będzie miał 
i zamku skład i lokal na pracownią. Otwarcie uro- 
zyste Muzeum odbędzie się w drugiéj połowie sierpnia;
różnych krajów mają przybyć delegacye.

W' przecięciu spodziewają się rocznie przeszło 
500 osób zwiedzających Muzeum, sądząc z liczby 
wiedzających zamek Kyburga w Szwajcaryi, bez poró­
wnania mniéj interesujący pubiiczność europejską.

Dzienniki zagraniczne bardzo sprzyjają fundacyi 
nuzeum. Redakcya dziennika le Journal des Etran- 
ers w Genewie zrobiła w tych dniach następne oświad- 
zenie:

„Ofiarujemy nasz dziennik i nasz wpływ hr. Pla- 
erowi i jego usiłowaniom. Nie należąc do żadnćj 
oteryi, ani stronnictwa, możemy bronić sprawy 
lającój za sobą prawo i prawdę. Dołączmy nasze 
tarania do tych, które robią założyciele muzeum hi- 
torycznego polskiego, aby każdy Polak znalazł ojczyznę 
ihociażby na chwilę.“

Piękne i szlachetne słowa,—bodajby dziennikarstwo 
tolskie również wzięło do serca tę ważną fundacyąl

Instytucya Pomocy Naukowéj w Zurychu dała nowy 
lowód swój użyteczności. Trzech inżynierów jéj ko- 
iztem utrzymywanych ukończyło nauki w kwietniu pi 
rzęch i pół latach studyów ; wszyscy znaleźli bardzo 
¡orzystne posady. Ale i w tym względzie mało pomocy 

kraju przychodzi. Stypendyaci dzisiejsi po wig- 
tszój części do emigracyi nie należą; bardzo skromue 
nają środki utrzymania się; są i tacy, którzy biedę 
iierpią. Wszyscy odznaczają się prawowitością, duchem 
edności i zgody; liczba uczniów polskich w uniwersy-
ecie i szkole politechnicznéj Zurychu ciągle wzrasta.

* Berlin, 29 maja. Po zamknięciu sejmu Rzeszy 
lółnocno-niemieckićj w zeszły czwartek nie wiele dono- 
lić można ztąd o życiu politycznóm. Prezes gabinetu 
(ruskiego i kanclerz Związku, hrabia Bismarck znowu 
•puszcza Berlin i udaje się do ulubionego swego Var- 
dnu Da Pomorzu. Zdrowie tego męża stanu zda e się 
eszcze ciągle szwankować; wysila się on w razach ko- 
liecznych, ażeby swój powinności zadość uczynić, lecz 
pełniwszy ją, wpada w dawną słabość i wiecznie po­
trzebuje urlopu „ku poratowaniu zdrowia.“ Czy to ciągłe 
lrlopowanie się zgadza z wolą monarchy, trudno nie­
wtajemniczonym o tóm sądzić. Z życia jednak prakty- 
:znego wiadomo, że często po urlopach następują dymisye. 
dzyby podobny los miał rzeczywiście i hrabiego Bis- 
narcka spotkać, trudno przypuszczać; pomimo to krążą 
lodobne wieści. — Innych wiadomości z tutejszego 
niasta, zasługujących na wzmiankę, nie ma. Najja- 
niejszy Pan zawsze jest czynnym; przyjmuje wizyty, 
ducha referatów tak cywilnego jak i wojskowego ga- 
(inetu, raportu osób cywilnych i wojskowych. — Z kra- 
ów natcmiast do Związku północno-niemieckiego nale­
żących poniżój kilka szczegółów:

W Akwizgranie przy zamknięciu drugiego peryodu 
sądów przysięgłych prezydujący tym rokom tajny radzca 
sprawiedliwości i radzca sądu apelacyjnego Ammon 
w mowie, żegnającćj przysięgłych, wypowiedział, że 

on po 53 letnićj sł żbie udaje się na spoczynek. 
SV czasie swego urzędowania 90 razy pełnił obowiązki 
irzewodniczącego w sądach przysięgłych. Prócz tego 
wyraził w mowie pożegnalnój, że jest jego życzeniem, 
ażeby jak najrychlój sądom przysięgłych oddano sprawy
polityczne i prasowe.

Twierdze w Moguncyi i Kolonii rozprzestrzeniają, 
zawsze jednakże pod pozorem, iżby mieszkańcom owych 
Daiast ulgę czynić. Rząd na rozprzestrzenieniu nie po­
niesie szkody, gdyż za grunt, który oddaje, sowicie mu 
się pokryją koszta nowych i trwalszych, do dzisięjszój 
sztuki wojennej więcój zastósowanych fortyfikacyi, jakie 
wznieść zamyśla.

Na pierwszym kongresie ligi wolności i pokojowój 
w Genewie prezydował, jak wiadomo, Garibaldi jako 
marszałek honorowy; na trzecim, odbytym w Lozannie, 
Wiktor Hugo; tym zazem ofiarowano na najbliższe ze­
branie marszałkostwo honorowe znanemu niemieckiemu 
demokracie panu Janowi Jacoby. Tenże jednakże od­
mówił marszałkostwa w następującćm piśmie, do komi­
tetu wystósowanćm: „Królewiec, 5 maja 1870. Do 
Amanda Goegg w Genewie. Szanowny Panie 1 Bardzo 
Kst wątpliwą, czy w ogóle będę mógł uczestniczyć 
w kongresie przyszłym ligi, otwarcie jednak już teraz

wypowiadam Panu, że nawet w razie mego przybycia, 
musiałbym nie przyjąć zaszczytu, jaki mi komitet ofia­
ruje, ponieważ nie lubię podobnych zaszczytów a mia­
nowicie w demokratycznych zebraniach uważam marszał- 
kowanie, co najmniój, za zbytek. Zechcesz Pan, udzie­
lając członkom komitetu moje postanowienie, serdecznie 
podziękować za ich życzliwość. Z pomyślnego re­
zultatu Paûskiéj podróży po Niemczech serdecznie się 
uradowałem. Im wyraźnićj z każdym dniem całkowita 
niemożność wszystkich stronnictw pośrednich się oka­
zuje, tém więcój jest na czasie przedstawić narodom 
jasno przed oczy przeciwieństwo, o jakie chodzi. Mo­
narchia czy rzeczpospolita; o coś środkowego nie warto 
wstępować w szranki. Z serdecznóm pozdrowieniem pi- 
szę się doktor Jan Jacoby.“

Berliner Montags Ztg dowiaduje się z pewnego 
źródła, że doktor Stroussberg nabył w Augsburgu wy­
chodzącą Allgemeine Ztg.

AUSTRYA I WĘGRY.
« Wiedeń, 28 maja. „Śmiałe rozpoczęcie akcyi 

ze strony rządu — pisze jeden z tutejszych korespon­
dentów augsburgskiój Allgemeine Ztg — najniespo- 
dziewaniój, jak się zdaje, zaskoczyło Czechów, i łatwo 
bardzo być może, że w jakikolwiekbądź jeszcze teraz 
sposób nawrócą się, by prawnopaństwowe skonsolido­
wanie nie dopełniło się po nad ich głowami. W gru­
bym widocznie znajdowali się oni obłędzie co do zamia­
rów ministerstwa hr. Potockiego. Sądzili oni, iż będą 
je mogli popchnąć do zamachu stanu, któryby był je 
zrobił bezwarunkowo zależnóm od ich żądań, a nadzieja 
ta doszczętnie i rychło w niwecz obróconą została. 
W téj samój chwili, w którój z zaprzaniem się wszelkiój 
dawniejszój skłonności do zgody zawiązali przymierze 
z stronnictwem, z któróm żaden nie może układać się 
rząd, co zniesienie konstytucyi nie zapisał na chorągwi 
swojój, ogłoszono owe patenta, które specyalnie przez 
nierozwiązanie czeskiego sejmu krajowego konstatują 
zerwanie układów a Czechów przeciwstawiają już nie rzą­
dowi lecz bezpośrednio radzie państwa.“

Wedle tegoż korespondenta dokonała się znaczna 
zmiana w zapatrywaniach tak zwanych konstytucyi wier­
nych dzienników. Nie oświadczyły one .wprawdzie od 
razu swój z polityką rządu solidarności, przychylną swą 
krytykę akcyi rządowój otaczają jeszcze szeregiem roz­
maitych wątppwości, lecz publikacye ministerstwa tak 
gruntownie podkopały oskarżenie o nadwerężenie kon­
stytucyi, że ta przynajmniój broń stała się absolutnie 
nieużyteczną. Zdaniem jego nie bezpodstawną jest na­
dzieja, że nowe wybory sprowadzą parlamentowi siły, 
które świeżo i bezpośrednio z ludu czerpiąc, złączą się 
chętnie z akcyą, która, opierając się formalnie i mate- 
ryalnie naniewątpliwój zasadzie konstytucyjnój i uwzględ­
niając starannie wszystkie interesa narodowe, stara się 
wszystkie siły państwa skupić trwale w służbie liberal­
nego postępu. Do rozwiązania zresztą pozostanie jeszcze 
zdaniem korespondenta zagadka, w jaki sposób mogło 
ministerstwo hr. Potockiego znosić przez długi czas za­
rzut zupełnego braku programu i potwierdzać poniekąd 
zarzut ten, kiedy już przed czterema tygodniami — 
bo datę taką nosi odnośny dyplomatyczny okólnik — 
kanclerz państwa i to w porozumieniu z ministerstwem 
hr. Potockiego udzielił ajentom swoim zagranicznym 
a więc i dworom detaliczny program akcyi mini­
sterstwa.

Tutejsza Neue freie Presse ogłosiła przed kilku 
dniami memoryał o kwestyi czeskiój, który jój zdaniem 
p. dr. Rieger zeszłego lata miał wystósować do księcia 
Latour d’Auvergne. Zaprzecza temu pan dr. Rieger, 
twierdząc, że nigdy ani do cesarza Napoleona nie wy- 
stósował pisma, ani tóż księciu Latour l’Auvergne nie 
przedłożył memoryału żadnego.

Słychać — piszą ztąd do Karlsruher Ztg - że 
gabinet austryacki zrzekł się wszelkiego dalszego w Rzy­
mie kroku, czy to kollekt wnego lub innego. Z Soborem, 
— tak zdaniem odnośnego korespondenta brzmi może 
w krótkości treść odnośnego oświadczenia — nie mie­
liśmy nigdy żadnych a z kuryą nie mamy żadnych 
więcój układów. Odtąd mamy jedynie do czynienia 
z austryackim episkopatem a w obec tego będziemy 
w danym razie nie układać się lecz działać. 

TTTRCYA
® Z Carogrodu, piszą pod duiem 20 maja do Cor- 

resp. du Nord-Est:
Sunnet czyli obrzezanie księcia Izeddina odbędzie 

się prawdopodobnie w bardzo bliskim czasie. Abdul- 
Aziz ehce, aby ceremonia ta pozostawiła w umysłach 
jego poddanych na długo wspomnienie hojności panują­
cego. Minister finansów pragnął, aby uroczystość wię­
cój była zastósowaną do obecnych zasobów skarbu pu­
blicznego. Zażądano od niego dziesięć do dwunastu 
milionów franków, a minister nie bardzo wie, zkąd je 
wziąść.

Wziętość Mustafy Fazyla baszy zdaje się wzmagać 
coraz więcój. Sułtan przy każdój sposobności okazuje 
mu wielki szacunek. Jeżeli można dać wiarę niektó­
rym osobom, to książę odegra wkrótce bardzo czynną 
rolę polityc ną w cesarstwie otomańskióm. Zapisuję te 
pogłoski, nie przywięzując do nich zbyt wielkiój wagi; 
zdaje mi się bowiem, że grzeczność, okazywana Jego 
Wysokości Egipskiój wymierzoną jest przedewszystkióm 
przeciw Ismailowi baszy.

Daud basza, minister robót publicznych i jedyny 
chrześcianin pomiędzy członkami gabinetu, opuszcza dzi­
siaj Carogród i udaje się do wód w Niemcsech. Za 
pewniają mnie, że zdrowie nie jest jedynym powodem 
tój podróży; upatrują w niój raczój zupełną utratę ła 
ski u dworu, a ubiegający się o spuściznę po Daudzie 
baszy już się zgłaszają.

Telegramy.
Florencja, 28 maja. Według doniesienia Econo 

mis ta udzielił rząd francuski rządom interesowanym 
: projektu dawniejszemu przeciwnego, dotyczącego reformy 
! egipskiego sądownictwa. Według tegoż dziennika pa- 
| nuje w Marokko wielkie wzburzenie z powodu przekro­

czenia granicy marokkańskiój przez francuski korpus 
ekspedycyjny. Kilka pokoleń marokkańskich idzie na­
przeciw Francuzom.

Madryt, 28 maja. Posiedzenie kortezów. Na dzislej 
szórn posiedzeniu przedłożył minister kolonii p. Moret 
projekt do prawa, dotyczącego zniesienia niewoli. Pro­
jekt ogłasza wszystkie po ogłoszeniu prawa tego zrodzone 
dzieci niewolników za wolne. Rząd za sumę 50 talarów 
kupi i za wolne ogłosi każde dziecko niewolnika, zro 
dzone po dniu 18 września, w którym to dniu wybuchła 
rewolucya.

Kopenhaga, 28 maja. Nowe ministerstwo dziś za 
mianowane zostało. Takowe tworzą: hr. Holstein-Hol- 
steinburg, prezes gabinetu, Rosenórn-Lehn, minister 
spraw zagranicznych, Haffner wojny i marynarki, Fon 
nesbeck spraw wewnętrznych, Krieger sprawiedliwości, 
Fenger skarbu i Hall oświecenia publicznego. — Nowe 
ministerstwo miało dziś posłuchanie u króla, który się 
następnie udał do Fredensborg.

Toronto, 27 maja. Dziś uderzyło wojsko kanadyj­
skie na oddział Fenianów, złożony z 400 ludzi. Fenianie 
uciekli za granicę.

------------------ (
Ratzeburg, 30 maja. Sejmowi, w dniu 9 czerwca 

zebrać się mającemu, przedłożony być ma pomiędzy 
innemi i projekt wcielenia Lawenburga do Prus.

Nowy-York, 29 maja. Liczni Fenianie znajdują się 
już w więzieniach amerykańskich.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 30 maja. W sobotę wieczorem zebrało się 

na mBłej sali bazarowej grono miłośników narodowój sztuki dra­
matycznej, by uczcić jeduego z najznakomitszych jej przedstawi­
cieli w osobie p. Józefa Rychtera, artysty teatrów warszaw­
skich. Wiceprezes komitetu teatralnego pan Leon Śmitkowski 
powitał szanownego gościa serdecznemi słowy, dziękując mu, że 
nie szczędził trudów, by poprzeć i uświetnić młodziutką scenę 
poznańską, oraz wzraził nadzieję, iż miasto nasze niebawem dłuż­
szym ucieszy pobytem. W odpowiedzi przemówił pan Bychter, 
dziękując za przyjęcie, jakiego doznał, i wychylając kielich za po­
myślność sceny poznańskiej, tak żywo ogół nasz obchodzącej. 
Następnie p. Bełza odczytał na cześć gościa napisany toast, który 
tu w całości przytaczamy:

Życie aktora biedne, tułacze,
Gościniec jego ciernisty...
Śmiać się na scenie gdy serce płacze:
Oto jest za«ód artysty 1
Nie raz nie wiecie, co się tam dzieje 
W sercu i duszy na głębi:
Artysta śmieszy, bawi, szaleje,
Choć rozpacz w piersiach się kłębi!
Przez szpary okien wicher pomiata,
Słóma jedynem posłaniem,
On gra w tej chwili rolę magnata,
Co pysznóm gardzi śniadaniem.
Demon niedoli, brat jego starszy,
Skrzydłem go nieszczęść ocieni >: i
Prosto ze sceny — bisior monarszy,
Na płaszcz wytarty zamienia.
Lecz skoro stanie w zak ętóm kole,
Gardzi przebytśm cierpieniem...
Gieniusz mu piętao kładzie na czole,
Piersi rozszerza natchnieniem!
Czuje, że na nim spoczął duch Boży,
Zwycięski! staje u mety...
W tej ,ednój chwili — wielki — bo tworzy 
Całą potęgą poety!
Słowa się lawą leją ognistą,
Huczą oklaski i brawa...
On wie, że mistrzem, że jest artystą,
Wiedzie go urok i sława!
Tacy artyści sławy nie zmienią 
Za pełną kiesę magnata:
Bo serca ziomków, co pracę cenią,
To ich najdroższa zapłata.
My Ci w tój chwili złota nie dajera,
Bo dziś ubogo wśród braci:
Lecz uścisk dłoni złączonych wzajem 
Niechaj Twe trudy odpłaci!

Po kilku jaszcze okolicznościowych zdrowiach towarzystwo 
rozeszło się okołe godziny 11 z północy, unosząc wspomnienie 
mile przepędzonej chwili w towarzystwie zacnego gościa. Dnia 
następnego p. Bychter opuścił miasto nasze, udając się, jakeśmy 
to już donosili, do Karłowych Warów.

— * Na dziś zwołał inspektor tutejszych katolickich na­
uczycieli elementarnych, ksiądz dziekan Kessler, na konferencją 
dekanalną, jakie się po wszystkich dekanatach odbywają. Ma­
gistrat ze swój strony zakazał panom nauczycielom, ażeby w niój 
wzięli udział, nakazując im w tym dniu mieć lekcye. Kogóż 
tedy panowie nauczycie e słuchać mają, czy magistratu, czy księ­
dza dziekana, bo jeden i drugi jest ich przełożoną władzą. Co 
się wywiąże z tego nieporozumienia, o tóm nie omieszkamy do­
nieść swego czasu

— * Ponieważ centralny dworzec kolejowy w Poznaniu za­
ledwie za trzy lata stanie, przeto Towarzystwo, budujące poznań- 
sko-toruńsko-bydgoską drogę żelazną postanowiło wystawić pod 
wsią Główną tymczasowy dworzec dla ttj linii, którój pewna 
przestrzeń, jak to już donosiliśmy, w jesieni roku bieżącego ma 
być otwartą

— * Boboty około wzniesienia nowej prochowni na łą­
kach arcybiskupich postępują bardzo szybko. Jak już wia iomo, 
wszelkie protestacye mieszkańców Sródki na nic się przydały. Co 
raz władza wojskowa wykonać postanowiła od tego nie odstąpi. Sły­
chać jedynie, że pomieniona władza przyrzekła, iż tvlko w razie 
wojny w nowym magaz nie proch przechowywać będzie.

— * Twierdzą, że administracja poczt w Związku pół- 
nocno-niemieckim zamierza poczynić dość ważne zmiany w urzą­
dzeniu. I tak ma być zniesiony obowiązek noszenia mundurów 
przez urzędników i przymus podpieczętowywania karteczek na 
pieniądze przez osoby odbierające. Jedno i drugie, przyznać 
trzeba, byłoby postępem.

— * Pomnik na placu Wilhelmowsklm, poświęcony pa­
miątce męstwa piątego korpusu armii pruskiój w kampanii roku 
1866, ma być odsłonięty w rocznicę bitwy pod Na hodem, duia 
27 czerwca. Wszystkie oddziały pomienionego korpusu repre­
zentowane będą w tój uroczystości przez depuiacye. Załoga po­
znańska wystąpi w tym dniu we wielkiój paradzie.

— * Dowiadujemy się, że śpiewaczka panna ffiarya Btte- 
censeffy, rodem z Krakowa, która debiutowała w operze wie­
deńskiej, w teatrach w Neu-Strelitz i w Lubece a obecnie bawi 
w mieście rodzinnćm, zamierza p zed wyjazdem do Włoch dać 
keneert w Poznaniu w czasie wełnianego jarmarku.

— * Dnia 23 b. m. obchodził w Turwi, w gronie rodziny
i licznie zgromadzonych przyjaciół, Jenerał Chłapowski 83cią 
rocznicę urodzin. ,

— * Dobra ¡Bodliszewko pod Gnieznem nabył tych dni 
od p. Stanisława Węsierskiego p. Józef Szółdrski z Popowa za 
cenę 136,000 tal. Majątek ten obejmuje 3200 morgów magdeb. 
areału.

— * Teatr polski w Poznaniu. Nader świetną i pod 
każdym względem zasługującą na uznanie była wczorajsza repre- 
zentacya „Ubogich w Paryżu ‘, która odbyła się wśród ciągłych 
ozuaków zadowolenia licznie zgromadzonych widzów. Bohaterem 
wczorajszego wieczora, oprócz pani Aszpergerowój 1 Nowa- 
kowskiój, które zawsze w grze są nieporównane, był p. Stani­
sław Dobrzański. Licznemi też oklaskami wynagrodzono go 
za wyborne odwzorowanie charakteru Planterosa. Panowie Ko­
narski, Tkaczopolski i Nowakowski, jak i panna J. Gó­
recka niejedno sobie brawo zjednali. W ogóle całość przedsta­
wienia wypadła dobrze, a przy zapadnięciu kurtyny w ostatnim 
akcie wywołano artystów aż trzykrotnie.

Jutro, w Teatrze miejskim, „Ubogi Margrabia“ jedna z lep­
szych sztuk naszegj repertuaru, na żądanie publiczności powtó- 
rzon. Kolę margrabiego odda p. Kaliciński. Bozpocznie wido­
wisko komedya Fredry „Odludki i poeta“, gdzie w roli Edwina 
po raz pierwszy wystąpi młody Warszawianin p. Wolski.

— * Kalendarz. Jutro, we wtorek, dnia 31 maja, 
Petroneli panny; w kalendarzu słowiańskim Bożesława. 
Wschód słońca o godzinie 3 minut 53, zachód o godzinie 8 
minut 2.

Dnia 31 maja 1364 uprzywilejowanie przez Kazimierza W. 
akademii krakowskiój. — 1831 bitwa pod Lidą.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Gdańsk, 28 maja. Po pouiedziałkowćj silnój bu:zy po­

wietrze chłodne i zimne. Wiatr południowo zachodni.
W Anglii transakeye zbożowe w początku tygodnia były 

bardzo spokojne. Pod naciskiem znacznych dowozów z Ameryki 
i z nad Śródziemnego morza pszenica zagraniczna była zanie­
dbana, ceny się chwiały i nawet nieco osłabły. Pszenica krajowa 
lównież trudny miała odbyt i nawet przy małych ustępstwach 
nie znajdowała odbiorców, ponieważ poa wpływem dość pomyśl- 
nej pogody stan ozimin znacznie się poprawił, nadzieje na obfite 
sprzęty się ożywiają a przeto pokup tylko na zaspokojeniu bie­
żących potrzeb się ogranicza. W ostatnich dniach jednakże w 
Londynie i w Liverpoolu targi były nieco ożywieńsze i ceny miały 
tendencyą do wzmocnienia się.

Jęczmień i groch łatwiejszy miały odbyt przy nieco wzmo­
cnionych cenach.

We Francyi zadowolnienie ze stanu ozimin nie jest pe- 
wszeehne, pokup przeio pozostaje dość ożywiony i na wielu pla­
cach pszenicę w ostatnich dniach płacono o 35 do 50 cent, 
na 120 kilogramach drożój jak zeszłego tygodnia, szczególniój w 
środkowej Francyi ceny miały wybitną tendencyą do wzmoc­
nienia się.

Żyto bardzo mało ofiarowane, osiągało z łatwością ceny 
zeszłotygodniowe.

Na naszym placu pokup był słaby i ceny pszenicy cofnęły 
się w pierwszych dniach o 1 tal. na 2000 funt. W piątek je­
dnakże targ był ożywieńszy, tak że ceny prawie o tyle się pod­
niosły, o ile w pierwszych dniach spadły. Ceny żyta były chwiejne, 
sprzedaż jednakże dość łatwa a od środy ceny cokolwiek się 
wzmocniły.

Jęczmień i groch po cenach zeszłotygodniowych.
Sprzedano w tym tygodniu pszenicy centnarów 38,000 czyli 

ton 1900, żyta centn. 36000 czyli ten 1800, jęczmienia ¡¡¡cent. — 
czyli ton — grochu centn. — czyli ton —

Płacono za 2000 funt, wagi celnój czyli jednę ton:
za szefel beri.

Pszenicy wysoko-pstrój
W«F. hol, tal. •i- tal. »«• taL eg. tal. sg.

127-130 63 67 2 20- 2 26
„ jasno-pstrój 123-126 60 — 63 — 2 17— 2 20
„ ordynaryjnój 111—125 51 10 60 10 2 6— 2 17

Żyta 120—125/6 43 20 46 20 1 24- 1 27
Jęczmienia czterorzęd. 103—109 36 15 38 20 1 9 — 1 12

„ dwurzędów. 113-115 1 38 10 41 10 1 11- 1 14
Grochu 38 — 42 15 1 21— 1 27

Kursa zamian: Amsterdam — . Hamburg 151%.
Londyn 6. 23’ Paryż 81. Wiedeń — . Warszawa 73%.

Aleksander Makowski iSp.

PRZYBYLI DO POZNANIA 
dnia 30 maja.

BAZAR, Breza z Świątkowa, dr. Bardeleben z Berlina. 
STEBNA HOTEL EUKOPEJSKI. Hr.^Dąmbski z Kołaczkowa, 

Libelt z Czeszewa, Kymarkiewicz z Zaborowa, Kościelski z Ką- 
liolowft

OPHMIGA HOTEL FKANCUSKI. Moszczeński z Jeziórok, 
pani Skrzydlewska z Siekierek, Karpiński ze Śremu, Klug z 
Mrowina.

HOT PL PARYSKI. Kubicki i Szczerkowski z Książa, Somorek 
z Wyszakowa, Popliński z Budziszewa, Sosnowski z Kawicza.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Grabäki ze Środy, Rejewski 
z Sobiesiernia.

TILSNERA HOTEL GARNI Torzewski z Raszkowa, Alberti 
z żoną z Wągrówća.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 30 maja.

Poznańskie stare 3% % Waty zaBtawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4°/0 listy zastawne tal. 83 płacono. — Pozn. 
listy rentowe tal. 84 płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd. 
— Akcye banku prowine. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
75’/, tal. płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wypow. 50 węcpli; na maj 47’/,, maj-czerwiec 
47, czerwiec-lipiec 47, lip-sierp. 48, sier-wrz. — na jesień 49 
tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypow. 12000 kwart, na maj 
15’/j, czerwiec 15’/,, lipiec 15’%,, sierpień 15’/«, wrzesień 
16, paźdz. — taL pł. 

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

30 maja 1870. 
od do

II itiiBg.a,

Pszenicy pięknó] szefl. 16 gam................................ 2 20 — 2 22 6
» średniój • ............................. ............... 2 12 6 2 15 —
« pośled.

Żvta ciężkiego
« , ...... ........................... 2 7 6 2 10 —

1 27 6 2 — —
» lżejszego # rT_........_..................... 1 24 — 1 25 6

Jęczmienia wielk. < ............................................... 1 16 3 1 19 6
s drobn. X ............................................... 1 15 — 1 17 6

Owsa i ............................................................................... 29 — 1 1 6
Grochu do gotow. 9 ............................................................................... — — — — —

t na paszę 9 .............................................................................. — — — — — —
Rzepiu zimowego • •• — — — — — —
Rzepiku zimowego 9 ............................................................................... — — — — — —
Rzepiu latowego — — — — — —
Rzepiku latowego » ............ . — — — — — —
Tatarki • ......................................... . 1 17 6 1 20 —
Perek 9 .............................................................................. — 17 — — 19 —
Masła garniec 2 5 — 2 17 Í6
Koniczyny czerw. 1 ..... ............................................................... — — — — —
Koniczyny białój • ............................ ................. — — — — —
Siana cent. — — — — —
Słomy • • .................................... . — — —
Oleju surowego « ..............................................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

—

dnia — 
dnia —

__
—

Giełda berlłńsUa. 28 maja.
Przy stalóm usposobieniu był obrót dzisiaj bardzo oży­

wiony.
Berlin, 28 maja. Kursa dilslejszego obrotu prywa­

tnego. Usposobienie ożywione a obrót rozległy. Notujemy: austr. 
akcye kredytowe 151’',—’/« płac., austr. losy z 1860 roku 79'/, 
płac., akcye kolei kolońsko-mindeń. 130'/, płac., pożyczka włoska 
58—pł., pożyczka turecka 503/o—’/> płacono, pożyczka ame- 
rykaóska 963/, płacono., rumuńskie obligi kolejowe 71’/«—’/,— 
’/, płacono.

Giełda „rudawska, 28 maja.
Żyto: 2000 funt, wyżój; na mąj i maj-czer. 47'|„ czer-lip. 

47'/,—’/, pł., lip-sierp. 48'/,—49 tal. pł. i żąd. Pszenica: 
na m8j 66 tai. żądano. Jęczmień: na maj 44 tal. żąd. Owies: 
na maj 45’/, tal. żąd. Olój rzepiowy: bliskie termina słabo; 
na jesień wyżój; w miejscu 14 tal. żąd., na maj 13’/,—’/, 
pł., maj-czerw. 133/«, czerwiec-lipiec 13'|, tal. żąd. Oko­
wita: ceny mało zmienione; w miejscu 15’, żąd., 15’/,, pł., 
na maj i maj-czerw. 15’/,, pł., czerw-lipiec 15’/, pł. i żąd., li­
piec-sierpień 15’/,, sierp-wrześ. 16’/,, tal. pł.

Na targu: piękna średnia poślednia
sgr. sgr. sgr.

Pszeqica biała 80—83 77 66—701
,, żółta 77-79 76 66-721

Żyto 59-60 58 56-57 1 2,
Jęczmień 46—47 45 42-44 g
Owies 33-34 32 80-31 -
Groch 56-60 53 46—50/ ”

KORESPONDENCYA REDAKCYL 
Panu L. 8. w Bognszynle: O śmierci „Juliana Ziemskiego“

nie donosiliśmy. W Nekrologii, zamieszczonój w nrze 100 stoi 
wyraźnie: „J a n Ziemski w Żninie, lat 71.“

Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nadal nikt 
nie będzie już mógł powątpiewać o błogiój skuteczności Revale­
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać modemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego św ętobliwości Papieża po dwudziestoletnióm 
bezskutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 bpea 1866. 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wyboruéj Revalescière du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Swiętobli- 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jój talerz i nachwalić 
się nie może błogich jój skutków. (Korespondencya z Gazette 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący : niastrawności, obstrukcyl, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniu żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bólach w każdój części cia­
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chronicznóm zapale­
niu i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, puchliniewodnój, reumatyzmie, ¡mdłościach, womitach, na­
wet w < zasie brzemienności, usposobieniu smutuóm, spleen, ogólnój 
s’abości ciała, ochromieniu członków, kaszlu, bezsenności, braku 
pamięci, wycieńczeniu, melancholii, hysteryii itd. (5268-)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. ö sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt za 9 tal. 15 sgT., 24 funty za 18 tal. — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr„ 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry au Barry i Spółka wBerliniel78 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry; 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poznania n Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, wAltenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztowy 
lub zaliczką
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I ■ Dnia dzisiejszego o godzinie 2 z 
I rana zasnął w togu nasz kochany 
zyaek Henryk, przeżywszy 10 ty­
godni, o czem krewnym i przyja­
ciołom donoszą w smutku pogrążeni

A. Cłrłtowlez z żoną. , J 
Poznań, 30, maj* lijJOg, , ^$¡83], |

Obwiieszczenie.
W tutejszóm mieście zdarząją się obecnie 

powtórnie przypadki zachorowania na ospę. 
Widzę się więc spowodowanym, przypomnieć 
dla najściślejszego zastósowania się

następujące przepisy regulamiau lekar­
sko policyjnego z d. 8 sierpnia 1S35 n:

I. § 9. Wszyscy naczelnicy familii, wła­
ściciele domów i oberż tudzież lekarze obo­
wiązani są, o zdarzających się w ich familii, 
w ich domu i w ich praktyce przypadkach 
ważnych i ogółowi niebezpieczeństwem gro­
żących chorób zaraźliwych w myśl zawar­
tych pod II bliższych postanowień, to samo 
o zaszłych przypadkach choroby lub śmierci 
czynić władzy policyjućj niebawnie donie­
sienie na piśmie lub ustnie. W podejrza­
nych zdarzeniach śmierci pogrzeb na każdy 
przypadek tylko za otrzymauem władzy po- 
licyjnój zezwoleniem odbyć się może.

Ten sam obowiązek donoszenia itd. mają 
także i księża, jak tylko dojdzie ich wiado­
mość o podobnych zdarzeniach. i ? , H

II. §44. O każdym przypadku zachoro­
wania na ospę należy donieść władzy poli- 
cyjnój (według § 9 pod I.) pod uniknieniem 
kary pieniężuej 2 do 5 talarów lub więzie­
nia od 3 do 8 dni. (3687-j

Poznań, dnia 26 maja 1870.
Król. Dyrekcya policyi.

Staudy.

Posiedzenie
Reprezentantów miejskich w Poznaniu dnia 

1 czerwca lSJO o grodz. 4 po poł.
L Odroczenie uchwały z dnia 27 kwietnia 1870, dotyczącej układu 

z fiskusem, wojskowym zawrzeć się mającego w przedmiocie utrzy­
mania Grobli Garbarskićj.

2. Wydzierżawienie tutejszego teatru miejskiego.
podp. Filet.

Obeznany z handlem płótna i bielizny sto-
łowój kupczyk, Polak lub dokładnie po 
polsku mówiący, znajdzie od św. Jana r. b. 
pod korzystnemi warunkami stałe zatrudnie­
nie w jednym z największych handlów płót­
na w Wrocławiu. (3.r

Bliższe szczegóły pod lit. HI. & B. 
Wrocław poste restante.

8562)
5632

Dobry służący, kawaler, w młodym
wieku, który tylko w dużych domach obo- 

pełnił, życzy sobie przyjąć miejsce 
odpowiednie od św. Jana r. b. Przyjmie 
obowiązki n kawalera. Poste restante S. Z.
Poniec. 13604]

Hurlinrz w średnim wieku, nieżonaty, 
opatrzony w dobre świadectwa i od 20 lat 
)0 znakomitych domach zatrudniony, poszu 
tuje od św. Jana r b. stósownego miejsca 
czy w domu prywatnym, czy tóż w oberży. 
O łaskawe oferty uprasza się pod lit. K. K. 
poste rest. Staro Bojanowo [3670.J

Przekonawszy się, że pewne osoby... po­
zwoliły sobie długi zaciągać na moje imię, 
przestrzega m interesowanych, że za 
takowe zile odpowiadam.

(3686.) M. Łakińska.

Knobmlstrz bezżenny, tylko w większych
domach obowiązki pełniący, posiadający chlu 
bne świadectwa, poszukuje stósownej posady 
od św. Jana rb. Bliższą wiadomość udzieli 
t*. Runlen skl w Kórniku franco. 

(3603)
Dozwolone 1 przez państwo gwa 

rantowane oryginalne losy państwowe.
Najbliższe ciągnienie dnia 10 czer

29,000 wygranych od 12 tal. do 
100,000 tal.

rozsyła w całych sztukach po 4 talary, po­
łówki po 2 tal, ćwiartki po 1 tal

M. Oppenheim Jr. w Brunświku. 
NB. Plany i wykazy bezpłatnie. (308'’].
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T.fto walio wsfc 1
W. Garbary 5 mosi^żnik i brązownik.
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Bardzo dobry 
kierniczy), który 

oba

robotnik (pomocnik cu- 
we wszystkich branżach 

cukierniczych obeznanym jest, a szczególnie 
w pieczeniu ciast i strojeniu tortów, znaj­
dzie przy dobrej pensyi stałe zatrudnienie 
w cukierni (.3681)

B. Logi
w Gnieźnie.

(¿nspodynl zaopatrzona dobremi świj. 
dectwsmi poszukuje od św. Jan», miejsc» 
Bliż. wiadom. E. B. poste rest. Rogowo

(3SO6)

Sto tysięcy talarów
w razie pomyślnym, w ogóle 39,000 »jzranyclr 1 a 60.000, 40 0CO, 
20.000, 15,000, 12,000, 2 a 10,000, 2 a 8000, 3 i 6000, 3 a 5000, 12 i 
4000, 2 a 3000, 34 a 2000, 4 a 1500, 191 wygranych a 1000 talarów 
jest do wygrania w urządzonej przez rząd wysoki potwlerdzonćj 1 gwa-

I

p» rantowanéj wielkiéj loteryi pieniężnej w sumie ogólnéj j jednego miliona ośmset sześćdziesiąt je-

Robota stolarska przy nowym kościele 
katolickim w Eutloniarh, wedle koszto­
rysu wynosząca 486 tal. 2 sgr. 6 fen., ma 
być minus licitando wydaną w terminie dnia 
15 czerwca r. b. o 11 godzinie przed 
południem w szkole w Ludomach.

Kosztorys i warunki mogą być przejrzane 
u budowniczego Lauhera w Połajewie.

Ludomy, dnia 29 maja 1870. (3674.)
Ko misy a budowy kościoła.

Aukcya.

w środę dnia 1 ezer- 
wca o godzinie 8 wieczorem 
odbędzie się Walne Zebranie To­
warzystwa Przemysłowego, na któ­
re członków zaprasza (3655.) 

Za:irząd.
Pożyczkowe

Poznaniu, 
Walne Zebranie odbędzie 

wtorek, dnia 31 mojaw
r. b. o godzinie 8 z wieczora, na 
które Szanownych członków uprzejmie 
zaprasza (3593).
_______ Zarząd.____

Walne zebranie członków Tow. 
pomocy naukowej pow. Bukow­
skiego odbędzib się dnia i czer­
wca r. h. 0 godzinie 3 po po­
łudniu w Buku, w oberży 
pana Bellacjha, na które niniej- 
szćm zaprasza (3671)

Komitet.
Ajenci

poszukują, się.
Do sprzedaży ogólnie uznanych i ulubio­

nych mark do pieczętowania listów poszu- 
kaje rzetelnych czynnych ajentów za bąr- 
dzo wysoką prowizyą (.3673)

Norymbergska fabryka mark do pieczę 
towania lis

G D. Schwemmen 
j Norymberdze (Ba wary a)

Z polecenia królewsk. kantoru bankowego 
sprzedawać będę publicznie najwięcćj dają­
cemu za natychmiastową zapłatę w gotówce 
przy Wilhelmowskiój ulicy No. 14 w środę 
dnia 1 czerwca przed południem od 11 go­
dziny (na podwórzu król, gmachu banko­
wego) rozmaite bramy, drzwi do­
mowe i pokojowe itd. okna, ru­
my do okien, żalazye, «turę że 
luzo, żelazne okiennice, dre­
wniane obsady do drzwi itd.

JKycMetcshi. król. kom. aukcyjny. 
13678.)

15S li-anklurtMkieJ Interyl 
mlejaklćj

która w czasie najbliższym rozpocznie się, 
zapadnie wkrótce decyzya we względzie na­
stępujących wygranych głównych jako to 
guld. 200,000, 2 po 100,000, 1 na 50,000 
1 na 25,000, 2 po 20,000, 2 po 15,000 2 po 
12,009, 2 ro 10,000, 1 na 6000, 2 po 5000, 
5 po 4000, 4 po 3000, 13 po 2000, 106 po 
1000 itd. Losy oryglnulne całe po 
3 tal. 13 sgr., połówki po 1 tal. 22 sgr., 
ćwiartki po 26 s2r. rozsyła za zaliczką lub 
awansem pocztowym

J. S. Rosenberg,
(2861) Góttingen,

królewska kolekcya główna.

Oby podano szczęściu 
rękę!

100,000
tal.

Za dni kilka otworzę tu w 
miejscu moję sławną — wy­
stawę artystyczną fotogra­
fii na saskie. [3676.]

Oskar Jann.

Ns wrocłó ski targ sax?ełn$ 
Hôtel zur Éova,

Wrocław, Grüne Baumbrücke No. 1, 
poleca eleganckie z nsj^iękteym komfortem
urządzone pokoje od 15 gr. począwszy, ja 
ko tóż piękne lokale restauracyjne i pi 
wiarnie. (3677)

Usługa po polsku i po niemiecku.

Krzyże nagrobkowe
z marmuru, piaskowca i krusżczu,
Kratki do grobów

już od 22’/, sgr. poleca [3569.]

August Klug,
Poznań, Fryderykowska ul. 33.

oleiNajpîerwszy I największy
wiedeński i p rags ki

skład butów
A. Anolaiita,

Wodna ul. 30,
ist jak najcbfîciéj asortowany. [S623]Wielki «kład
parasolifeów i parasoli.

den tysięcy sześćset talarów, które
cach losowane być muszą.

Żadne przedsięwzięcie podobnego rodzaju nie przewyższa go pod wzglę­
dem rzetelności, obfitości wygranych, urządzenia i gwarancyi dla grającego. 
Państwo samo gwarantuje każdemu właścicielowi losu wygraną, która nań |,a- 
dlal — Urzędowe plany ciągnień, urzędowe wykazy wygranych są zawsze u mnie 
do dostania franco i bezpłatnie.

Najbliższe ciągnienie wygranych odbędzie się dnia 9 i 10 czerwca.

Na dniu 15 czerweą 
o godzinie 10 z rana będą dwa 
sady owocowe plus lici, 
tando w dzierżawę wypuszczone 
o czem chęć dzierżawienia mają’ 
cych zawiadamia się. O warun­
kach dowiedzieć się można każ­
dego czasu w Dominium Pacho- 
lewo pod Długą Gośliną. (3601)

Wody mineralne
wszelkich gatunków nadchodzą co tydzień 
w świeżych przesyłkach do apteki Elsnera 

(8488)
w kilku miesią-

■ Urzędownie wystawione losy oryginalne j
(nie zakazane promesy lub asygnacye udziałowe), cały po 4 tal., połówka po 2 S(nie
tal., ćwiartka po 1 talarze 
sianiem naltżytości.

Udawać się należy z zupałućm zaufaniem i to jak najpręd^óJGdo
handel

są zawsze ra usługi za zaliczką, awansem lub prze-

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
Iuspektor ekonomiczny poszu. 

kuje uraz lub od św. Jana lub tóż późniW 
umieszczenia jako administrator lub inspek. 

> tor jednych lub kilka dóbr w W. Ks. Pc- 
i znańsklćm lub Rosy). Posiada on najlep. 

sze świadectwa kwallfikacyi awojój. Oferty 
sub Q 1010 ekspedyuje ekspedycya auon. 
sów Rudolfa fflosse w Berlinie. |3668.]

, Rządzcę gusputl., kawałem,
i który już dłuższy czas samodzielnie 
1 dobrami zarządzał, wskazać może 

(3581) Dr. Roelilcr w Strzelnie.
12914)

papie- I
państw., I

dla

restauracyi i gospodarstw domowych
poleca w każdej wielkości po jak najtańszych cenach [3669]

Jan Gott. J&schgie,
Wrocław, Rynek No. 17.

lYIagazyn dla urządzeń domotrycli I kuclicnnycli.

Zygmunta Levy, hX 
Gr. Bleichen 31, Hamburg.

HÊæa

Poszukuje się do dóbr wię-i
kszycłi litisyei’» nieżonatego,; 
któryby zarazem pełnił obowiązki5 
selifetarzti, obeznanego 
z rachunkowością gospodarczą, 
władającego obydwoma językami 
krajowemi. Kandydaci zechcą 
przesłać swe świadectwa do bióra 
Tellusa w Poznaniu. (3688)

Dom. Jeziorki pod Wysoką 
w powiecie Wyrzyskim potrzebuje 
ekonoma od św. Jana r. b.

[3666.]

jąko najwyższą wygraną podąje ua|- 
no»Hza wielki* loterya pie­
niężna, która przez rząd wy­
soki patnlerdsónąigwaraii- 
towauą została.

Tylko wygrane ciągną się a miano­
wicie zapadnie według planu w kilku 
miesiącach decyzya pewna we wzglę­
dzie 39,000 wysranych, pomię­
dzy któremi znajdują się wygrane głó­
wne ewentualnie tal.
100,000, 60,000, 40,000, 20,000, 
15,000, 12,000, 2 raty 10,000, 2 
r&zy 8000, 3 razy 6000, 3 razy 
5000, 12 razy 4000, 34 razy 
2000, 155 razy 1000, 261 razy 
400, 383 razy 200 18 600 razy 
47 itd.

[¿Najbliższe drugie ciągnienie wygra­
nych tój wielkiej przez państwo gwa- 
rantowanćj loteryi pieniężnej posta­
nowiono zostało urzędownie i odbę­
dzie się
już dnia 9,10 czerw. 1879.
a do niego kosztuje 
cały los oryg. państw, tylko tal. 4, — 
pół . . . . j 2, —
¡ćwierć - . . . 1, —

za przesianiem należytośol, zaliczką 
lub awansem. (.3535)

Wszystkie zlecenia wykonują się na­
tychmiast z największą troskliwością 
a każdy otrzymuje od nas do rąk wła­
snych oryginalny los państwowy.

Do zamówień dodają się potrzebne 
plany urzędowe bezpłatnie a po każdem 
ciągnieniu przesyłamy naszym intere­
sentom bez wezwania urzędowe listy.

Wypłata wygranych odbywa się zaw­
sze akuratnie pod gwarańcyą pań­
stwa a uskutecznioną by ć może przez 
bezpośrednią przesyłkę lub na żąda­
nie interesentów przez nasze związki 
we wszystkich większych miastach Nie­
miec.

Debitowi naszemu sprzyja zawsze 
szczęście a niedawno znowu mieliśmy 
pomiędzy wielu innemi znacznemi wy­
granemi 3 razy pierwsze wygrane

ilówne w 3 ciągnieniach wedle nrzę- 
owych dowodów i sami takowe na­
szym interesentom wypłaciliśmy.
Przy takiem na najrzetelniejsze] 

podstawie opierającem się przedsię­
wzięciu można prawdopodobnie bar­
dzo żywego z pewnością spodziewać się 
udziału, dla czego uprasza się, aby 
z powodu bliskiego ciągnienia prze­
syłano wszystkie zlecenia jak najry- 
chlój wprost do

S. Stelndecker & Comp.,
dom bankowy i wekslowy

w Hamburgu.
Kupno i Sprzedaż wszystkich rodzajów 
obligacyi rządowych, akcyi kolejowych 

i losów pożyczkowych.
1°. Si. Dziękujemy niniej­

szym za oltazynane nam 
riutąd zaufanie a zaprasza­
jąc przy rozpoczęciu none- 
go losowania do udziału 
(itónownć się 1 nadal będzie­
my. aby przez ahurntuą 
zawsze 1 rzetelną usługę za- 
dowoltilć naszych szanow­
nych Interesentów.

Powyżsi.

MacSieofii & ïiezius lejarnia żelaza i fabryka machin 
Wrocław, verlaengerte Siebenhufenerstra sa No 105. 

Jedyna reprczentacya na ł* o z n a A I « z 1 ą s k 
K a n s o m e s’a,_SJ m s’a Ile ad’», I p s w * c h (Anglia) w

ftókomobilacli, nilockarnlaeli 
paro wycia, rozstrzęsaczaclasia-
iia9 grabiacli konnych i innych agronomi­
cznych ma hinach.

S U I a d i u i ul a r eii do koszenia zboża Itraw

K. Hornsby & Sons w Grantham.
Specyalność własnego wyrobu:

/» o »• y» ont ni tte t»t n c hi ny ¡tarnwe i Hotly
nimratfi gtafowe do paszy dla bydła ido gotowania potraw w wię­
kszych ilościach ; (.3589)
Muchiny i lune y *• « e ti tn i n t y butlotciotce 

taego ma^uju.
Ilustrowane katalogi cenniki i każda dalsza wiadomość na uprzejme zapytanie.

Roszkowo pod Skokami potrze­
buje od św. Jana dnóeli pisa­
rzy nieżonatych na osobne folwarki. 
Zgłoszenia w miejscu lub podczas jar­
marku na wełnę w Bazarze. (3583)

Poszukuje się od św. Jana r. b. 
<tt$£rodt»«&cgo doskonałego wswym 
fachu, samotnego, w średnim wieku,' 
także Eiticisarkę^ znającą się do­
skonale na kuchni pańskiój, i {%<>- 
spodynią, znającą się dokładnie 
na gospodarstwie podwórzowćm. TJ- 
względnione będą dobrze rekomendo­
wane, porządne i spokojne osoby. Re-j 
komendacye i zaświadczenia przesłane; 
być winny fr. poste restante Mieści-! 
sko sub lit. N. N. (3584) I

! R. Hansfeldera

Dominium Witakowice 
pod Kiszkowem potrzebuje od św. 
Jana r. b. bezżennego zdatnego 
ogrodowego. Opatrzeni 
w dobre świadectwa mogą się zgło­
sić franco, z dołączeniem świa­
dectw, lub przedstawić się oso­
biście. (3663)

W Czerwocejwsi pod Krzywiniem 
dnia 15 rzerwea r. b. o go­
dzinie 10 rano, wydzierżawionych bę­
dzie przez licytacyą kilka set mórg 
łiifc nadobrzańskich. (3637)

Dominium.

fabryka i handel perfumów i mydeł toaletowych, Ufro- 
cław, Świdnicka ulica 38 naprzeciw teatru, podaje największy wy­
bór najdelikatniejszych jako tóż prostych toaletowych, sztucznych 
i lekarskich mydeł, perfumów dla chustek od nosa, 
Emu de Colosne, prawdziwej i własnej fabryki, środków do upięk­
szenia, szczególnie wielki »ybór różu, frane. pomad i olejków 
do włosów, środków do zębów i kadzenia jako też

pudełka do perfumów
bardzo na podarki okolicznościowe dla każdego 

[3675]

Do sprzedania.
Dobra w najlepszéj gle­

bie byłego obwodu Brzeżań- 
s ki ego, o milę od stacyi kolei 
żelaznćj położone, 1178 mórg o- 
bejmujące, z propinacyą o rocznym 
dochodzie 1800 złr. w. a., albo

Dobra w najlepszéj glebie 
byłego obwodu Kołomyjskiego 
nad Prutem, przy samej kolei że. 
laznéj położone, przeszło 1500 
mórg (z których 500 m. lasu) o- 
bejmujące, z propinacyą o rocznym 
dochodzie 2000 złr. w. a.

Bliższa wiadomość u adwokata 
Dra Popiela we Lwowie pod 
L. 14’/4 przy ul. Szerokiej. [36i2

Wstążki aksamitne, angoro­
we IJedwabne trendzie wzoru-Jaraczewo. ,

Polak władający obudwoma we* jak0 tóż eleganckie francuzkie-gimpy 
n. p0]eca ja]ę najtaniój (.3664)

Jakób Zadek
Rynek 47.

Suhjekt,
jęzjkami krajowemi opatrzony, jak najle 
pszemi świadectwami i pracujący 10 lat 
w handlu korzeni, win i cygar poszukuje 
umieszczenia. Bliższa wiadomość M. 30 
w Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego. 

(.3582)

w ogóle rzeczy, stósowne 
stanu i każdego wieku.

Suhjekt, który pracował w handlach 
kórz, win dystylacyi i buchalteryi przez 11 
lat w Wielkiem Ks. Pozna ńsk. może przyjąć 
zaraz odpowiednie miejsce. Bliższćj wisdo

Parasoliki
mości udzieli pan

Józef Żórawski
w biurze redakcyi Dziennika.

(.3683)

Kapelusze słomkowe

Admin. Dzień. Pozn.
przyjmuje przedpłatę w ilości 

20 sgr.
na dzieło p. n.

Gdy się było młodym.
Wspomnienia z podróży po szero 

kim świecie

sprzedaję, by takowe uprzątnąć aż 
do Świątek, po bardzo tanich ce­

lonach. [3684]

Max Hey mann,
dawniój

5«
Z. Zadek 1 Sp,

5.Nowa ul.

przez
J. C« o rdona.

Najnowsze wielkie 
przez paśstwo gwarantowane losowa­

nie kapitałów
dni ciągnienia 9 i 10 czerwca.
Obe muje 29,000 wygranych z wygranemi 

głównemi ta). 106,000, 60,000, 4<*,< 00, 
20,000, 15,000, 10,600, 8000, 6000, 
5000, 4000, 3000, 20C0, 1500, 1000, 
500, 400, 300, 200, 100 itd. względem 
których wkrótce zapadnie decyzya.

Całe oryginalne losy państwowe 4 tal. 
połówki „ „ 2 „
ćwiartki „ „ 1 „
Wygrane wypłacają się w gotówce we 

wszystkich miastach Niemiec, urzędowe listy 
wygranych przesyłają się zaraz po ciągnie­
niu każdemu uczestnikowi a plany dają darmo.

Zamówienia, na powyższe przez państwo 
gwarantowane oryginalne losy za prze 
sianiem należyte ści, najwygodnlćj przez 
nżywane teraz asygnacye pooztowe, lub 
za zaliczkę wykonują się jak najakuratniój 
i dyskretnie, udawać się więc należy jak 
rajrychlćj do mającego sobie poruczonóm 
wydawanie ich (3444)

handelu papierów państwowych.

J. Rosenberg,
w Haubnrgu.

Polecamy nasze dlugoletniórn doświadczę 
niem wypróbowane fabrykaty:

tektury w zwojach i tablicach, 
asfaltowy lakier na dseliy, 
cement z drzewa,
asfalt i gnuilron jako tóż: 

smołę z węgli kamiennych pak, 
gwoździe, papier do pokrywa­
nia iid. a prace dekarskie i asfaltowania 
podejmujemy w akordzie do najtroskliwszego 
wykonania przez własnych naszych dosko 
nałych dekarzy. (2301)

We względzie naszych dachów z cementu 
drzewnego i „dachów podwójnych'1 przyjmu­
jemy dziesięcioletnią gwarancyą.

Wrocław, Fabryka: Bohrauerstrssse.
Heimami i Thonke,

Kantor: Neue Taschenstrasse 24 I piętro.

HEMOROIDY,
nawet zastarzałe, można bardzo prędkio wy-można bardzo
leczyć przez użycie pomady p. ROYR, mają- 

cój własność roztwarzania i rozpędzania.
Cena bardzo przystępna.

Skład główny w Paryżu przy ulicy św.
Marcina 225 — we Lwowie w aptece p. Pio­
tra Mikolascha — w Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych p. Gallego — w Kra­
kowie w aptece p. Bruno Miczyńskiego — 

ManUe-w Poznaniu w aptece dra
wiesza. (3119).

Polecam (3566)

wina węgierskie
zakupione bezpośrednio od producen- 
tów. po cenach nader umiarkowanych.

T. Langner,
Handel hurtowy win węgierskich 

w Gostyniu.

CYGARO
St. Anna

dobrze odleżałe, tysiąc po 16 tał., 
poleca (3685)

T. Luziński.

CHARTA CHEMICA DU CODEX.
Leczy reuntatyzmy, katary, zndawoionezapalenłe pier- wÄ

sl, reuntatyzmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, 
odmrożenia, naięnłatki wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem Eay- 
ard et Biayn. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Me .y 40. [17O6J.

W Poznaniu w aptece dra Mauhiewicza.

H, Groeneveld & Comp.,
liweranci bydła z Wilshausen pod Leer 

w Fryzyi wschodniej
polecają się do dostawiania u

prawdziwego

holenderskiego bydła 
rozpłodowego

a pedczas tegorocznego

targu na wełnę, dnia ł, 8 I 8 
czerwca

znajdować się będą
w Wrocławiu w <«ialiscii Hotel zum soltle- 

nen Łoewen,
by przyjmować zlecenia na

cielne krowy, jałowice, buhaje I na S do 9 
miesięczne cielęta (wielkiej amsterdam­
skiej rasy).
W skutek korzjstnych zakupów mogą takowi łask, zlecenia wykonywać jak naj-

rzetelniej i nsjtanlój a doskonałość bydła Ich rozpłodowego 
uznaną także została w aitykule „Besprechung iiber den Dreslaurr 
Zuchtviehmarkt“ zamieszczonym w Scliles. landu. Zeliung; z dnia 
4 5 r. b. [3665]

W zarodowej owczarni Negret 
tów Sroczyn pod Kiszko^ 
wem jest do sprzedania

100 do chowu zdatnych ma 
ciór Z jagniętami i bel 
nich, odbiór na św. Jan;

dalej: (3672)
50 silnych 3- i 41etnich chu­
dych skopów przy na 
tychmiastowym odbiorze.

«’«S»

Ogród lodowy.
Dziś w poniedziałek, dnia 30 maja

Wielki koncert
kapeli 6 pułku pod dyrekcyą liapelmistrzi

W
Fra

pana AppolÜ. 
tek pannyWystąpienie subretek panny Muller i pni 

nk.
Wystąpienie śpiewaka komika i charakte­

rystycznego pana Homann.
Cena przy kasie 5 sgr.

Bilety dzieune po 3 sgr. w cukierniach p
Neegebauera.
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